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'aniętnik W arszawski w ychodzi w  pier- 
szym dniu każdego miesięca. Każdy n u -  
er składa się z sześciu przynuy inniey arka* 
:y. Cztery nnmera skLdaię tom ied en ,  
o którego osobny fest tytuł ireiestr rzeczyr.

Prenumerata w  W arszawie w  księgarni 
awadzkiego if^Yęckiego przy ulicy Kra-  
ow: Przedni: N ro 4 i 5. w ynosi półrocznfe 
ez poczty, na papierze wodnym ZL 22; na 
>k cały Zł. 40.
a papierze kleiowym pocztowym Zł.

Dostać nadto można Pamiętnika w K ra 
m ie  u J. Małeckiego i u A. Grabowskiego, w  
osnaninuJf*. Lehmaoa Sek: Jen: Poczty i 
J p.Toru: Szumskiego Profes:, tvKaliszu  u 
. Karpińskiego, m fVilnie u J. Zawadzkie- 
i ,  księgarzy, i a ko leż na Pooztamtach w  
rólestwie Polskie'm za cenę nieco wyższy, 
ora iednak 54 zło. za exemplars na pa- 
erze wodnym, rocznie przechodzić nie mo* 
r. Wpaństwie Hossyyskiem na Pocztam- 
ch Litewskich za 53. z I, 10. gr. rocznie.

Li ty do kantoru Pamiętnika lub do Re- 
iktora Ji arico przesyłane być maisp



Pam iętn ik  W a rs z a w s k i  z a w ie ra ć  m a 
w sze lk ie  p ism a ,  k tó re  czy te ln ików  po lsk ich  
in te r e s o w a ć ,  a za tem  ośw iecić  lu b  p r z j  - 
zw o ic ie  ro z e rw a ć  m ogę. Mieścić się p rze to  
będę  w sze lk ie  r o z p r a w y ,  n ie  ty lko  o ry g i
n a ln ie  w  po lsk im  ięzyku  n a p is a n e ,  a le  i z 
o b c y c h  ięz y k ó w  t łu m a c z o n e ;  w y im k i  z 
d z ie ł  o b c y c h  p o w s z e c h n y  m aięce  i n t e r e s ; 
w ia d o m o ś ć  o o d k ry c ia c h  i w y n a la z k a c h  
w sze lk iego  ro d z a in ,  tu d z ie ż  o c e lm e y s z y c h  
to w a rz y s tw a c h  u c z o n y c h ,  ich  u s i ł o w a 
n ia c h  i p o s tę p a c h ,  iako  tćż o i n s ty tu ta c h  
zn a k o m itsz y c h ;  p o e z y e  b ą d ź  o ry g in a ln e  
b ą d ź  z o b c y c h  p rz e k ta d a n e  w z o r o w  ; r e -  
c e n z y e  czyli ro z b ió r  dz ie ł  p o lsk ic h  lu b  o 
Po lszczę  m ów iących ;  n a k o n ie c  rz e c z y  r o z 
m a i te .  W sze lk ie  p ism a  do um ieszczen ia  
w  Pam ię tn iku  s to s o w n e ,  n a w e t  u w a g i  n a d  
rze c z am i w  P am ię tn ik u  d r u k o w a n e m i ,  na-r 
p i s a n e  w to n ie  p rz y z w o i ty m ,  a p rz e s ła n e  
d o r e d a k c y i  p o d  ad resem  księgarn i  Z a 
w adzk iego  i W ęckiego  w  W a r s z a w i e ,  c 
n a le ż n §  p rz y ię te  b ę d ą  w dz ięcznośc ią .



PAMIĘTNIK WARSZAWSKI

R O K .  1 8 1 g. 

S I E R P I E Ń .

O n a d u ż y c i u  n a u k i
przez  sofistyczność ,  szkolarstwo i p e d a n 

ty zm . R ozp ra w a  Jana N o w i c k i e g o  
C. T. K. N.  c zy ta n a  na posiedzeniu  
pu b licznem  Krakowskiern dnia 10. 
M aia  1 8 1 8 .  roku.

Chez p lu s ieu rs , Savant fet Pedant 
sont synonim es. de la  B ru yere .

Stawaiąc dla zabrania głosu w obliczu świa-
tłey publiczności, w gronie tak wielkiey liczby

)  f
męzow uczonych; dla chlubnego uiszczenia 
się z za ciągnionego d ługu, iako członek to
warzystwa naukowego Krakowskiego, nie mo
głem , zdaie mi się, bardziey interessuiącego 

*819. Sierpień, T. XIP~. aS
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w y t r a ć  p rzed m io tu ,  iak t e n ,  w k tó rym  u m y 
śliłem wyiaśnio i określić w yraz  n ieprzy ie -  
m n y  u c z o n y m , nayczęściey niewłaściwie do 
osób i  użycia nauk i s to sow any ; a zasięgaiąs 
od leg łych  wieków, okazać , iż uprzedzenie  ta
kowe , przed smakiem dzisieyszey filozofii zn i
kać  powinno.

T e  w yobrażenia  w inien  iestem zastano
w ieniu  się nad  istotą i  celem towarzystw  
uczo n y ch  E u ro p y .  H is to ry a  ‘nauk  będzie w  
ty m  w ywodzie m oią  skazów ką; hołd należny  
oświeceniu , nakazem  głębokiego uszanowania, 
uczucie  w łasney  słabości i  ocenienie  wiel
kości p rzedsięw zięcia , p o b u d k ą  skrom ności 
i  boiaźni. P ie rw szą ,  pokrzepia  nadzie ia ,  iż 
szanowna publiczność p rzez  wzgląd n a  usi
łowanie, łaskawem wesprze pobłażaniem ; d ru 
g ie ,  wskaże p rz y n a y m n ie y  zdolnieyszyin  w y
konanie  teg o ,  co w słabych ry sach  p rzezem nie  
jest r z u c o n e ,  dla na leźney  czci nau k o m  i dla 

pQszanow'ania u czonych .
Z a is te ,  cóż iest zbawiennieyszego dla ka

żdego n a r o d u ,  iak panow anie  m ądrośc i?  iestże 
in n a  p o d s ta w a , i n n y  filar n ieśm ierte lney  wiel
kości władzców s a m y c h , iak rozszerzanie o-  
św iaty  i iey sprzy ian ie?  Jestże co szlache- 
tnieyszego nad te p ło d y  ro zu m u , k tó r y m  w in -
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niśmy wszystkie powaby i słodycze życia? — 
W ieki szczęśliwe baieczney starożytności, któ
re nam poeci pochlebnem i pożądanem zna
mieniem wieków A strei, Saturna, lub złote
go , dla pamięci śpiewali, mogłyż być niemi 
bez ułagodzenia obyczaiów i ukształcenia u- 
mysłu? Czyż sławy E giptu, G recyi, Rzymu, 
szukać mamy w odmęcie błędów, w burzach 
namiętności, w łakomych zaborach, a nie w 
nieśmiertelności Ptolemeuszu w , Peryklesów, 
Augustów i

A ci trzey wielcy opiekunowie krainy 
naszey, mogliż co pięknieyszego do swych 
przydać zwycięzkich laurów, nad te starania i 
przychylność, którym ten Muz staropolskich 
przybytek, Swe podżwignienie, ugruntowanie 
i  ozdobę, winien będąc, ma stać się iednyra 
z pomników ich chw ały!

Czegóż nie mamy obiecywać sobie z owo
ców pracy tych geniuszów i talentów, które tak 
dzielną obudzone podnietą, wydaiąc czysty 
płomień oświecenia * ubiegaią się w nayszla- 
clietnieyszym zawodzie , O pielęgnowanie i roz- 
wiianie w młodzieży sobie powierzonćy, władz 
jrozumu i uczuciów serca; o wskazanie zasad 
trwałego szczęścia; o utorowanie drogi prze
mysłowi i sztukom , przez odkrycia i wynala^



z ki;  przez  u sp osob ien ie  do  tego  'Vszystkiego co 
s p ły w a  n a  s tp su n k i  i d o b r o  w s p ó ln e ,  o ra z  
p rz e z  u p o w sz e c h n ie n ie  rze czy w is teg o  w h a u -  

k a c h  sm aku?

N ie  m ó g ł  u n iw e r s y te t  Ja g ie l lo ń sk i  l izyc 

p e w n ie y s z y c h  ś r o d k ó w ,  dla do s tą p ie n ia  za
m ia ró w  s w o ic h ,  k tó re  tak  obszern ie  sobie za 

k r e ś l i ł ;  n ie  m ó g ł  w y ra żn iey sz eg o  okazać  d o 
w o d u 'po św ięc en ia  się o g ó ln e m u  d o b r u ,  i  c h ę 

ci p o d o b an ia  się w idokom  w sp an ia ły c h  op ie 
k u n ó w  tey. R z e c z y p o s p o l i l e y ! nie m ó g ł  w o d 

r o d z e n iu  o y c z y z n y  i  sw em  w sk rzesze n iu ,  m o -  

cn iey sz y  za łożyć  w ęgie ł k o lo sa  i s tn ien ia  sw e

go , iak  łą c z ą c  swe u s i łow an ia  z te m i  bez w y -  
i ą t k u , d la  k tó r y c h  u d o sk o n a len ie  m o ra ln e  iest 
p r z e d m io le m , n a u k i  ż y w io łe m ,  a d o b ro  p u 
b l ic zn e  i  w dz ię cz n o ść  p r z y s z ły c h  p o k o le ń ,  i -  

s to tn ą  n a g ro d ą ,

A  ta k  b ędąc  ogn isk iem  te y  ośw ia ty ,  k tó 

r a  n ie d o św ia d c z o n e m u  ty lk o  u d z ie la n a  w ie 

k o w i ,  p ó żn iey sz e  d la  n a r o d u  p r z y n io s ł a b y  

k o r z y ś c i ,  u m y ś l i ł  p rz y ś p ie s z y ć  ie  i u p o w sze 
c h n ić  p r z y b r a n ie m  do  p r a c  sw oich  n ie ty lk o  

p a n u ią c e g o  w t e m  m ieśc ie  d o  n a u k  s m a k u ,  

a le  i  sk o ia rz en iem  się z t e m i ,  k tó r z y  odlegli  

n i ie y s c e in , ie d n ę  w n ic h  sk ła d a ią  ro d z in ę .



Ile zaś takowe pouczenia wożonych i przy
jaznych naukom , dopomogły do rozszerzenia, 
światła, u ł a t w i ł y  iego'nabycie i postępy, usta
liły smak filozofii, i zbawienne w każdym, cza
sie dla powszechnego dobra wydały skutki, 
dokładnie vto wyjaśnione nam było wuczoney 
rozprawie i wymienieniu zakładów literackich 
różnych wieków i narodów, k tó re w te m  m ń y -  
scu szanowny Rektor uniwersy te tu  tako P re 
zes towarzystwa naukowego Krakowskiego, głę
bokim wywodem historycznym, i uwagami 
pełne mi filozofii oraz dobrego 6maku, przy  za
wiązku naszego towarzystwa, zwyczayuą nio 
ę ą  wymowy swoiay odmalował.

Już  w rocznikach tego towarzystwa iako, 
zbiorze prac uczonych , widziemy wy raźnią 
to ścisłe połączenie rozumów, i to powsze
chne krzątanie się wedle spiesznego wzuiesie- 
nia świeżo założonego gmachu. A gdy iedni, 
pozostałe od prac nauczycielskich chwile, prze
znaczone ku w ytchnieniu , nowym p o d d a j  
trudom  v drudzy szlachetną, że tak rzekę, za
zdrością chwały uniesieni, nie przestają na 
zaszczytach wysokich dostoynósci, które za
sługę ich ozdobiły, na czynności urzędów, kló- 
ye piasluią, na zatrudnieniach przywiązanych 
do obowiązków s taną ,  i nie skąpią pozostaw



łego czasu, lecz w świętym o naywyższe pu 
bliczne dobro zapale, iak owi niegdyś na O- 
limpiyskich igrzyskach, w nowe wprawiaią 
się wyścigi. Któż na takowy widok wątpić 
m oże, aby ta klassyczna ziem ia, od wieków 
naukami i  u  postronnych sławna, nie była 
żrzódłem i siedliskiem oświecenia!

Jakiekolwiek są umieiętności; iezeli te 
samą tylko ograniczaią się teoryą i w cia
snych szkolności zamknięte obrębach, mimo 
prac i mozołów, mimo naygrunlownieyszycli 
zasad i nayporządnieyszych przepisów, nie 
zdołaią ani sprostować zadawnionych mnie
m ań, ani zwalczyć upoważnionych wiekami 
uprzedzeń, ani odciągnąć od upodobanych 
nałogów, ani obudzić lub ożywić uśpionego 
ducha. W  naukach gieniusz ( i)  z smakiem 
sprzymierzać się powinien (2)5 bo ieżeli pier-

( j )  D e l i l e  p o ró w n y w a  gien iusz  z św ia t łem  d z ie n -  

n e m , k tó re  n ie ty lk o  ie s t  samo p i ę k n e , a le i  p rzez  

i s to ty  k tó re  o św ieca .  M ie rn o ś ć ,  zw łaszcza  w  n a 

u kach  n a d o b n y c h ,  nazyw a p o d o b i e ń s t w e m  

b r z y d k o ś c i .  T e n ż e  w  innem  m ieyscu  w y ra ż a :  

„  G e n i u s z ,  i e s t to  obsz e rnośc  r o z u m u ,  m oc  w y o b r a -  

„  źn i  i czynność  dusz y .”  *

(3)  ,, N ia  m a ią  smakn c i ,  w y ra ż a  B a r t e l e m i ,  k tó rz y

b ę d ą c  n ie z i fczn eu i i  p o d rzeźn iaczam i  g e n iu s z u ,  chcą
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w szy iest tw ó rcą  wynalazków, d rug i  będąc 
skazówką tego co uprzy jem nia  obcow an ie ;  
p rzedstaw ia użytek  n a u k  w obycza jnośc i  i 

świetność n ieza tartą  im  nadaie.
P o d  ty m  względem uw ażane to w arzy 

stwa l i te rack ie ,  k tó re  zawiązała miłość n au k  
i  troskliwość o dobro  p u b l ic z n e , b y ły  zawsze 
sku tk iem  p o le ro w n o śc i , dążeniem  k u  dosko
nałości r o z u m u ,  i  rozszerzeniem  dobrego sm a
k u .  N ie  cierpiące zakresów pospolitym  u -  
m yś lo m  z w y c z a y n y c l i , złożone z osob do 
iednego dążących  ce lu ,  n ie  uzna ią  w s p ł a w i a 

n iu  się z c z y n n o ś c i  swoich innego  areopagu , 
iak  sąd światłey  pub licznośc i ,  innego nie m a .

okazać  p rzep y ch  w  ubóstw ie .  B ez  ognia  i c z u c ia , 

u d a ią c  g łęboko  m y ś ląc y ch  i  b tą k a ią c  się po  m a n o 

w c a c h  c i e m n o ś c i ,  m a lu ią  p o s p o l i t e  w yo b rażen ia  

g ru b e m i  farbam i.  S ta r a ią  się uderzać  b laskiem  i o -  

k a z a ło ś o ią  ob razó w  iraaginacyi. P iz e b ie g a ią  c h m u ry  i 

l e c ą  za w i a t r e m , ch w y ta iąo  w yziew y  iako m a t e r y a -  

l y  b u d o w y .  I ch  w yrazy  są  iak ow e bańki n ap e ł 

n io n e  p o w i e t r z e m , k tó re  po  p sk n ie n iu  z t r z a s k i e m  

n ik n ą .  R o d z a y  t e n  s ty lu  p o d o b a  się m iern )  m pisa 

n o m , chcąc ym  w y n ieść  się nad sw óy  ta le n t .  M y 

o p is  t e n  oznacz a jący  złych p o e tó w  zwłaszcza p i n -  

d a r y c z n y c h , p o zw o lcm y  aobie aas tosow ać  ó<? wy* 

mowy W ogolnośc i.
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ią  prawidła iak smak nauk i,  innych wzorów 
iak zatwierdzonych powagą ro z u m u ; inney 
szkoły iak szkołą świata; innych uczuciów i 
wyobrażeń, iak szczęśliwość i chwałę oyczyzny.

Ile z iedućy strony uprawa tego czucia, 
przyczyniła się do nauk zamiłowania i spłynę
ła z korzyścią na wyobrażenia i obyczaje; ilo 
pomknęła wzrost i doyrzałość umieiętności, 
tak z drugiey, skażenie smaku, zatamowało ich 
postęp, ziaziło rozsądek , zagłuszyło praw dę, 
okryło naukę szatą śmieszności lub niedorze
czności, i wystawiło uczonych na uszczerbek 
pow agi;  gdy tj 'm czasem śmieszność, iak m ó
wi Patii Staeł, stała się oi'ęźem, wyruszającym 
wszystko z swycli karbów, i podług uwidze- 
nia szafuiącym zawstydzenie lub pochwałę.

Nie zawsze atoli głos ludu iest głosem 
nieba; zwłaszcza tam , gdzie o nieznanych so
bie , śmie uałogowem uprzedzeniem sądzić 
przedmiotach lub prawdach. Nie zaraz w 
moralnym  świecie po zniknienip przyczyn gi
n ą  skutki. M amy tego rzeczywiste i bliskie 
dowody. Upłynęły wieki szkolności i pedanty
zm u niesmacznego; wywołano iest pod berłem 
dzisieyszey filozofii owo szpetne nauk szer- 
m iers tw p; ustąpiło przed chłostą mało znaney 

starożytności k ry ty k i ; każda mmieiętność w



właściwey osiadła sferze; p różność, złudzenie 
i nadętość, zniknęły przed iaśnieiącym obli
czem praw dy i skrom ności; okazała się M uz 
nadobność; a przecię oparło się uprzedzenie 
przemawiaiące ięzykiem nałogu , i w samem 
słońcu nauk postrzegające ciemne plamy.

Dla sprostowania tak m ylnych wyobrażeń,' 
dla odwrócenia śmieszności przeciw  ty m , któ
rzy  n ią uczonych bez w yiątku śmią okrywać; 
dla rozróżnienia czasów upłynionych od dzi- 
sieyszych, w alną iest rzeczą zebrać rozpro
szone w tym  względzie uw ag i, zastanowić się 
nad tem , co nazywam y sofistycznością, Szko- 
larstwem  a nayczęściey Pedantyzm em ; okazać 
iż ten ostatni może być ieszcze wadą pewney( 
liczby osób; odkryć żrzódło przesądów w prze
biegu czasów ; nareszcie odcechować nadużycie 
sm aku, i dowieść iż szczególniey w wiek a  XIX,' 
rzadko postrzegać się daie takowe przetworzenie.

T a  iest treść rzeczy; ten iest cel przedsię
wzięcia , które zasadza się na postrzelen iach , 
nie zaś na metafizycznych subtelnościach; na 
rozwadze , nie na zapale uniesienia im agina- 
e y i ;n a  rozbiorze, Lako dziele rozsądnego wyra
chow ania, ale nie na uszczypliwości złośliwóy 
łub próżnych błyskotkach dow cipu; na czci 
p rz y z w o ity  n au k o m , nię n a  błahych i  pie-'
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mieyscowych panegirykach dla uczonych, któ
rzy  ich nie potrzebuią; wreszcie na doświadcze
niu i wyzuciu się z miłości własney, z zupeł- 
nem oszczędzaniem iey w drugich, ani na le- 
cryi oderwaney od względów na rozmaite sto
sunki,  które nas wiążą w społeczeństwie.

Z daiesię ,  iż trudno iest wyśledzić, w któ
rym  okresie ziawił się nareszcie przydomek 
Pedan ta ,  wyrażany w dzisieyszych pismach 
polskich, słowem ia ka , szkolarza, klechy szkoU 
nego  i t. d. Cóżkolwiek bądź , nie mógł ten 
ty tu ł  nudnych  uczonych być dawnićyszym 
nad powrót iutrzenki nau k ,  która w wieku X V . 
rzucaiąc nowe światło na poziom W ło s k i ,  
zwiastowała szkolarstwem zbałamuconey E u 
rop ie ,  wskrzeszenie wieków Peryklesa i A ugu
sta , to iest ożywienie sm aku, potrzebnych u- 
mieiętności, sztuk i kunsztów.

Uważać więc można wyraz pedanta, iako 
chłostę ty c h ,  którzy śmieli nadużywać rozsą
dku i nauki, a którzy przez nieroztropność swo- 
ię wstępowali w ślady dawnych sofistów i 
szkolarzy , znanych pod imieniem G rekulów , 
Scholastyków  , Lipogram m atystów  ,  Sza rla ta 
nów  a nawet Literatorów .

W szak  wyrazy te ,  iakokolwiek dziś n ie- 
fVzyiemnie brzm iące, nie były  z początku
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obelzywem i, stały się zaś, skoro poznano się 
na powodach, środkach i colach owych ludzi 
mylnie używaiących nauki swoiey. Smak dzi- 
sieyszy wywołał zupełnie owych solistów, 
kabalistów, (3) A lchym istów , i Astrologów, 
którzy tak wielkę w uczonym świecie grali 
rolę.

(3)  P o d łu g  P la to n a  , Sofiści w  począ tkach  , b y l i to  lu 

dzie w a łę ś a ią c y  s i f  p o  m ia s ta c h ;  gdzie  u p a t ry w a l i  

Zysków o d  t y c h ,  co się sposob i l i  d o  nabycia m a ią -  

tk u  za po m o cą  s łów .  A  tak  dla nikczeroney ko rzyśc i  

albo p ró ż n ć y  o k a z a ło ś c i ,  r o zp ra w ia l i  p u b l iczn ie  o 

n a tu r z e  rządu  lub  us ta w ,  o m o r a l n o ś c i , o  wszelk ich  

u m ie ię tn o śc ia ch  i sz tukach ,  zac iem nia jąc  w y o b ra ż e n ia  

czczą  g a d a n in ą .  D z ie ła  ic h  są  p isane  sym e tryczn io  

i  w y t w o r n i e ;  u m ie ią  uw ieść  lecz nie  ro z c z u l ić ;  bo  

p o z o rn o ś ć  zas tępu ie  w  nich  p r a w d ę ,  a szał  im ag i-  

nacy i  ies t  ich  d u sz ą ,  „  S o f iśc i ,  iak  p isze  X e n o fo n ,  

w ię c e y  m a ią  dow c ip u  n iż  c z u c i a , u ź y w a ią  s łów  za  

na rzęd z ie  p rze k o n a n ia  z k tó rem i lu b ią  igrać .”

P o s t rz e g a m y  sty l  t a k o w y  w p a n e g i ry k a c h  wszel

k iego  rodza iu ,  gdzie  cały rozum  zasadza się na subte l

nośc iach  d ys le k tyc znych  i zw odniczych .  W  Grecyi d a -  

w n ć y  i  w R z y m ie ,  ba n a w e t  w  catey  E u r o p i e ,  S o 

fiści byli  k o m etam i g roźącem i bliskiera  św ia t ła  w y- ,  

gaśnieniem .
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Co do właściwego znaczenia tego niezro

zumiałego słow a, iezeli początku iego z w yra
zu greckiego chcielibyśm y zasięgać, zdaie się, 
i i  wyraz grecki Pciis (gen. paidos) chłopiec iest 
ten  z którego poszło P aideia  ( Paedia) znacząca 
dobre obyczaie, edukącyą. Jakoż Pcedagog , 
dawniey wyrażaiący niewolniczego nauczycie- 
l a , prosto wzięty iest od słowa Pcedia. 
M iałżeby pedant oznaczać tylko uczonego, lub 
uczącego mechanicznie i niewolniczo ? Ale pe- 
danli'iinus utw orzył się podobno raczey z p ie r
wiastku łacińskiego p t s , p ed is , z czego poszło 
słowo Pedarii, to iest niżsi R ad cy , chodzący 
piechotą do forum  Rzymskiego } i tak L aber u 
Gelliusza przytacza: Caput sine lingua , pedarict 
eenlentia esi: bo ci nie mieli głosu stanowczego. 
T en  zródłosłów zdaie się naypodobnieyszym  
do p raw d y , uw azaiąc1 i z  pedan t, bierze się 
w ścislem znaczeniu, za maiącego wiele na- 
p k i , lecz postępującego peda tim  n iby noga 
za nogą , w naym nieyszey rzeczy zbyt ostro
żn ie , naukow o, system atycznie i pod ług  da-

Filozofi ia  k ab a l i s ty c z n a ,  pod ług  B r u c k e r a , z jaw i

ła się u ży d ó w  po zbu rzen iu  Je ro zo l im y .  S z k o la r -  

».t\yo w ieku Y U I . , szczególnie  do  tey nauki p r z y 

w iązy w a ło  się .
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wnegc szkolnego t ry b u  , sprżeciwiaiącego się 
opinii p a n u ią c e y , dobrem u powszechnemu, 
sm ak o w i,  i duchowi wieku.

Za czasów C ycerona wyraz  p e d e te n t im , 
k tórego zdaie się pedan tism us  być bliskim , 
uważano ieszcze za szczy tn y m ; bo nawel ów 
X iążę w ym ow y k ładzie , pisząc do T e re n  cy -  
usza F o rm io n a :  „  L e g i concionetn tuam  ; n i- 
„  /u l i ta  sap ien tiu s , i ta  pcd e ten tim  et g r a -  
,, d a tim .” i t  d.

N ie  wiadomo na iakiey zasadzie Kant. w 
filozofii swoiey, wywodzi pedanta do jakiegoś 
P e d a n a , (Pedano) g ram m atyka  W łoskiego , nie 
wyiaśniaiąc  czasu , m ieysca , ani okoliczności 
.osoby i  tego zjawienia się; iakoź w żadnym  zna
jo m y m  m i au to rze ,  albo od którego z naszych  
u czo n y ch  dowiedzieć nie zdarzyło  się. W s z a k 
że Juvenalis  w Satyrze V II .  na  kar. 129. wspo-r 
m in a  ty lko  o iakimsić P e d o n ie , ( Pedo .A lb i- 
novanus), m ieniąc go być rzecznikiem.

Zostaw uiąc  e tym ologicznem u wywodo
wi dociekanie  e p o k i ,  w k tó re y  zjawił się ów 
w y r a z ; p rzy toczem y  ieszcze uwagę G órn ick ie
go w D w o rz a n in ie , k tó ry  powstaie przeciw  
ów czesnem u upi'zedzeniu o naukach  ( w edyc: 
now ey  na  kar. 62. u  P io trk o w czy k a )  i  zdaio 
#1* przez Ż a k a ,  rozum ieć  pedanta . „  W i ę -
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„  ksza część, m ów i, naszych Polaków, m aią 
„  sobie nauki za n ic , a praw dę ( to ieatz pra- 
„  w d ziw ie ) oddzielaiąc ie od szlachectwa, po- 
,, wiadaią i i  szlachectwo ty lko zmę:itwa ro - 
„  ście. Zkąd i owo poszło, i i  tak brzydki 
,, rozutnieią być to słowo Zak.” Pytanie więc 
jest, czyli G órnicki w ięzykii rodow itym , ro 
zum iał przez to słowo Ż ak , P ed an ta , i czyli 
m ówił o uczonych lub o uczących się?

X ią lę  Jenerał C zartoryski w swey uczo- 
ney  rozpraw ie do kom edyi P anna na w yda
n iu ,  pisząc o sztuce dram atyczney, i w ym ie- 
niaiąc kłótnie panów ńa seymie za A ugusta I I ,  
przy tacza: i i  W oiew oda W ileńsk i p rzyciął 
Podkanclerzem u Litewskiem u tem i słowy: avis 
p tak , scholaris żak, oznaczaiąc tą  obelgą wzrost 
iego m ały i stosuiąc gc do ograniczania m o
ralnego. W y ra z  ten m iędzy młodzieżą nawet 
uczącą się w szkołach, stał się dotąd obra- 
źliwym  (4).

(4 )  W  historyi filozoficzney Jakóba B rukera 1731. r. w 

niem ieckim  ięzyku wydanóy, a p o in iey  p rzez  tegoż 

na łaciński p rzełożoney , k tórą  encyklopedya D idero

ta  w ielce użyteczną być są d z i, rów nie iak C ondil

lac w  dziele swoiem  C o u r s  d’E t u d e ,  w ytknięty  

łes t pod nazwiskiem  P e d a n t a ,  n ieiaki P o l i c a r p u ś
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Przestać więc m usiem y na tak niedo

kładnym  wykazie i  zbyt ogólnym  okresie 
zjawienia się i znaczenia stów a, dziś pow sze-

L i s e r u s ,  który w swóy rozprawie wH elm stod t  r.  

1 7 1 9 . d e  f i c t a  r a e d i i  aeri  b a r b a r i e ,  cjicial te

mu wiekowi przyznać cywilizacyę i smak dobry. 

W spomina tenże B ruker ,  iź uczony mąż U l r i c h  

H  u b e r , wy dat dz ie ło , k tóre '  on nazywa O r  a t  i o 

p r a e s t a n t i s s i m a  d e  P e d a n t i s m o ,  a to z o ą  

koliczności  wywodu stewa S c h o l a s t i c u s . — Z  te 

go powodu przytacza P lu tarcha,  który w życiu  Cy

cerona używa tego wyrazu S c h o l a s t i c u s ,  mato 

ieszcze znanego czasom Rzymskiego mówcy,- i tak 

dalóy Brucker p isze:  „  W yraz Plutarcha S c h o l a -  

„  s t i c u a  z tym dodatkiem G r a e c u l u s  et  o t i o -  

„  s u s ,  uważany w tonie wyszydzenia, znaczyt pó-  

1* zniey tylko porzucaiącego życie obywatelskie,  to 

„  lest u rzędowanie,  i przykładającego się do  nauk, 

„  a Szczególaiey do filozofii, iak dowodzą A r i a n  

,, d i s s .  E p i e t .  i Heuraann w przedmowie a d  T r i -  

„  b e c h o r .  d e  D o c t i s  S c h o l a s t i c i s .  A z a -  

„  tym mówi Brucker ,  S c h o l a s t i c u s  znaczyt iuź 

■1 na ów czas p edan ta ;  iakaż z tego względu w k ró t-  

,, ce potym nazwano Cesarza Adryana, G r a e c u l u s  

„  i S c h o l a s t i c u s . ” Zapewne Uirich H u b e r ,  o 

którym namieniliśmy, w rozprawie swoiey wyraz ten 

rozwiia ;  l flCZ ** teS° daieia nie móglem uzyskać.
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cliii te uczonym przez nieuczonych szafowa
nego; zostawuiąc rzecz tę wprawnieyszym 
źrzódłosłowu badaczom.

Gdy podług tego wykładu zjawienie się 
wyrazu p ed a n ta , ścisły okazuie związek z ty
tułem dawnych sofistów i scholastyków, któ
rych my nazwiemy szkolarzami; a imiona te ,  
iak niżey obaczemy, nie są z istoty swoiey 
tylko cechą iedneyze wady lub wyszydzenia 
pod odmienuem nazwiskiem, przystąpiemy do 
określenia iego natury.

W eiicyklopedyi Dy derota , takie opedan- 
tyzmie znayduiemy zdanie. „ P ed a n ty zm , 
„  iestto wada u m y s łu ,  rozciągaiąca się do 
„  wszystkich gałęzi n au k ;  każdy stan , każda 
,, klassa, ma swych pedantów, zacząwszy ód 
„  purpury aż do siermięgi; od ministrów, do 
,,  biretu doktorskiego. Jednak pedantyzm 
„  szczególniey czepia się kolegiów i uczonych 
„  którzy za nadto lubią wykładać towar sta- 
„  rożytności, iakiego maią do zbytku. To  
5, rozpościeranie nudney e rudycy i,  tak często 
„  uczonym przez ludzi światowych było w y- 

rzucane , iż Francuzi umyślili gardzić e ru -  
„  dycyą , l i teraturą, i nauką uczonych ięzy- 
„  ków, a zatem wszystkiemi wiadomościami* 
„  które z tego wypływają żrzódła. T ak  często



], im powtarzano, źe należy się chronić prdan- 
v  ty z in u , i że trzeba pisać w tonie wesołym, 
5, aż nakoniec poważni autorowie stali się k ro - 
„  to lilnem i, a dla przekonania o znaiomości 
„  św iata, to iest sm aku dobrych posiedzeń, 

„  do k tó ry ch , chćieli okazać iż 1 uczęszczaią: 
„  pisali rzeczy w tonie sprzeciwjaiącym się 
,, smakowitemu polorow i, i t. d.’’

Możemy więc z zastosowania do tego ry 
su , tokowy zrobić opis ogólny: p edan tyzm , 
iestto przyw ara rozumu z nadużycia n a u k i, 
i  odstąpienia od p ra w id e ł życia towarzyskiego  
pochodząca; która przyw iązuiąc nas do mnie'y 
użytecznych wiadomości p rzez m ylne układy i 
uprzedzenie, pozbawia roztropności i obeznania 
się z duchem w ieku , i sm akiem  polerownego 
& w iata.

N a zasadzie takowego określenia, łatwo 
będzie z iedney  strony odkryć n ieprzychylne 
zdanie wyplywaiące z niewiadomości lub m a
łego cenienia prac um ysłow ych; z d ru g ie j, 
oznaczyć rysy , które dałyby nam  poznać ró 
żnicę m iędzy uczonym  a pedantem .

W  takoweui iedńak odcioniow aniu, za- 
tjroniem y sobie wszelkich osobistych lub 
szczególnych postaci, charakterów  i kolorów* 
Strzegąc się naym ocniey nierozm yślnego uwła- 

i8 ip .  Sierpień. T. K L V . 27
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c z a n ia , lu b  d u c h a  s z c z y p i ą c y  b h tn c y a d y .  Chcąc 
p rz e c ie  w y s t a w i ć  rzecz  w sw em  świetle, za s ta 
n o  wie m y  się n a y p r z ó d  n ad  p o c z ą tk ie m  p r z e 

s ą d ó w ,  z k t ó r y c h ,  m ię d z y  in n e m i  n iedo rzecz

n o ś c i a m i ,  w ada p e d a n ty z m u  pochodzi.
Ź ró d ło  p rze sąd ó w  filozoficznych w y p ły 

wa z n iepos trzeżen ia  p ra w d  s to s u n k o w y c h  i  

p o m iia n ia  w łaśc iw y c h  p r z y c z y n ,  z m y l i m y  
r a c h u b y  s k u tk ó w ,  fa łs z y w y c h  w n iosków  i  

słabego  r z e c z y  ro zb io ru .  U w aża ią c  w ła s n o 
ści p r z e d m io tu ,  częs tok roć  b ie rz e m y  część za 

ca łość  i b łę d n e  tw o rz e m y  -sobie w y o b ra ż e n ia .  

Zastanaw ia iąc  się n ad  p r z y m i o ta m i  is to t ,  n ie  

g a tu n k u ie m y  ściśle sk u tk ó w  p o c z ą tk o w y c h  

od  n a s t ę p n y c h ;  o d n o s ie m y  w y k ła d y  i  o b ia -  
ś n ie u ia  do p ie r w s z y c h ,  g d y  ta k o w e  do  d r u 
g ich  s tosow aćby  się m og ły .  £  tąd  też  p o w s ta 
j ą  n ie u ży te cz n e  i  n a  samem* b r z m ie n iu  s łów  
w sp a r te  te o ry e .  Z tą d  z b y t  śm iałe  i n ie d o rz e 

cz n e  s y s t e m a ta ,  k tó re  ta k o w y c h  w  n a u k o w y m  

zaw odz ie  u p r z e d z e ń  i z b o c z e ń ,  n ie  ty lk o  w  o 

g ó lu e y  f i z y c e ,  u m ie ię tn o śc ia c h  o d e r w a n y c h ,  

ale i w n a u c e  dzie iów , p r a w n i c t w a , b a d a ń  p o 
l i t y c z n y c h ,  w zasadach  m o ra ln o ś c i ,  a n a w e t  i  

r e l i g i i ,  p ie rw sz y m  sta ią  się za rodem .
W s z y s t k o  zaiste p o łą cz o n e  iest w n a t u 

r z e ;  lu b o  w ładze  cz łow ieka  n ie  po tra f ią  z u -
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pełnie dociec tego powszechnego związku. 
Toćto iest podobno błędem , źe większa część 
uczonych , nie chcą oprzeć się zwodniczemu 
Wyobrażeniu, stosować poięcia swe do nieo
m ylnych postrzeżeń, do konieczności potrzeb 
i  natury rzeczy, przywięzuiąc się do nauk gor
szych nad sarnę niewiadomość. Taki stan na
u k ,  kierowanych uprzedzeniem i namiętno
ściami, wystawia nam filozoilia scholastyczna 
do końca i5go tvieku w Europie panuiąca, dziś 
ieszcze w niektórych cichych ustroniach po- 
izostała. A by  zaś poznać tę matkę pedanty
zmu i nadużycia wiadomości ludzkich, przey- 
rzyym y choć w krótkości, dzieie rozum u 
ludzkiego. \

W  początkach narodów, najświatleysi m ę- ' 
żowie, naydoświadczeńsi i nayuczeńsi, mieli 
tyle poważania w kraiu , £e ludy z wdzięczno
ścią przyymowały ich ustawy. Uważano ich 
iako wyrocznie, iako istoty nadzwyczayne. 
Kapłani w Egipcie , Chaldeyczykowie w A ssy -  
ry i ,  Magowie w P ersy i ,  JBrachmanowie w in -  
dostanie, Filozofowie u  Greków i R zym ian , 
byli równie szanowani od monarchów iak lu 
dów , k tórym  stawali się użytec&nemi pizez 
owoce swych badań i namysłów. Historya o- 
kazuie nam uczonych ,  iako tvynalazcow czci

s 7*
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* prawodawstwa. Pierwsi uczeni, lak m ó
wi autor ducha praw w księdze pierwszey, 
często stawali się władzcami, bywali kapłaua- 
m i i s ę d z i a m i .  Szacunek, zaś publiczny, iciki 
miano dla tych ludzi rzadkich i boskich, nie 
był bez korzyści. Poświęceni rozważaniu i 
doświadczeniu, trudnili się dziełtni uźyteczne- 
rtii i ciekawemi. T ym  pierwszym uczonym 
winne są narody teologiię, astronomią, ieo- 
ine tryą ,  naukę lekarską, fizykę, opisy dzie
jów (5), wielką liczbę kunsztów przyjemnych 
wżyciu. Aczkolwiek pierwsze wiadomości o- 
w ych 'badaczów  były  niekształtne, zdawały się 
ieduak szczytnemi w oczach ludów nieokrze
sanych i bez doświadczenia. Lecz pierwsi fi
lozofowie, dla zjednania sobie tym  wiąksze-

( 5)  Gdyby Benedyktyni ,  których Bolesław I. osa

dził  w założonych przez siebie k lasz to rach ,  Siecie- 

ehowskim, na Łysey C órze  i w T y ń c u ,  okala li  się 

byli czynnemi u nas iak weFrar.cyi lub w Niemczech, 

n ie  byłby Naruszewicz przymuszony pominąć e p o 

ki wywodów historyi Polskióy, i takową zaczynać, 

i e  tak mówić można, od po łow y  dynastyi Piastów. 

Niezaprzeczoną iednak iest chwałą C hrobrego ,  ź» 

wśród szczęku oręża nie zapomniał o śraodkach 

rozszerzania nauki.
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poszanowania , u k ry l i  mądrość w allego-  
r y a c h ,  baykach  i ta iem nicach , do k tó ry c h  
k lucz  m iędzy  niem i skrzętnie chowany, z u 
p e łn ie  wśrzód ich następców zaginął. Otóż 
p ie rw szy  początek sztuk i um ieię tności, które 
W dalszych wiekach  doskonaliły  się lu b  u -  
padały .

Takow e wiadomości udzielane narodom  , 
w ysz ły  pospolicie z c h m u r  o b łudy  i oszukań- 
stwa. Coś iest szczególnieyszego w n a tu rze  
ludzk iey , ze przem oc dąży do ucisku słab
szego, bystrość rozum u do podbicia so
ldo łatwowierności. W  leyto  nieszczerośei 
zn ay d u iem y  ducha  taiemniczego ty lu  wieków, 
od k tórego pisma nayslawnieyszyeli naw et 
filozofów nie "były wolnetui.

G recy  czerpali p ierwszą filozofię swoią 
u  L g ipcyau  i Feuicyanów . Musiała więc ona 
b y ć  szczy tną  i ciemną. Musiała być m is ty 
czn ą  iak szkoła Zoroastra i  taiemnice E!eu- 
zyńskie. W  tych  P la to  nazw any  Boskim 
kształcił  swą n a u k ę ,  k tó rem u  z b y t  podobały  
się uwidzenia i skrylości kapłanów Egipskich. 
A to l i  p raw dziw a filozofiia G r e c k a , uważa w 
sam ym  Sokratesie oyea swego, k tó ry  z ludz 
kością i p ra w d ą  łączy ł d a r  przekonania. Ju ż  
X en o fo n  uczeń iego staie się m ó w c ą ,  d,zie-
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io p ise m , m in is trem  i wojownikiem." Ju z  w 
n im  znaydu iem y głębokie poznanie serca lu d z 
kiego. Lecz i G re c y a ,  która od czasów T a -  
lesa na lat 600 przed C hry : n iezm ordow anym  
w  naukach i olbrzym im  aż do  epoki sekty 
sceptyckiey postępowała k ro k ie m ; k tó ra  stała 
się szkołą świata i p o tom nośc i; pod k tó rey  
niebem zjawiły się tysiące n ieśm ier te lnych  
geniuszów , iak p łom ień  czysty naygrubsze  
p rzen ika iących  c h m u ry ,  mieściła iednak obok 
ty c h  w łonie swoiem takich  u c z o n y c h , k tórzy 
za pom ocą pozornych  wiadomości i butnego 
k rasom ów stw a , rozprawiali o cnotach  i  poli
t y c e ,  nie w ykonyw aiąc  p ie rw szych ,  nie wyia- 
Śniaiąc d rug ich  (6). Sokrates obcuiąc tak  z 
klassą filozofów, k tórzy  trudn ili  się o d k ry 
ciem prawdziwego światła i rozszerzaniem w y
obrażeń o składzie świata i naturze is to t ,  po 
s trzeg ł ,  dziwuiąc się ta lentom  i ucząc się przez 
b łędy  sofistów, źe im  daley postępował, ty m  
grubsze otaczały go c iem nośc i; a tak porzucił 
ich  n a u k ę ,  w p rz e k o n a n iu , że przyrodzenie

(6) Filozofiia dawnych- Greków dzieli się na trzy  o- 

kresy, to  iest na filozdfiią b a i e c z n ą  w pierwia

stkach czasów; p o l i t y c z n ą ,  w wieku prawoda

wstwa ś s e k t a r s k ą  w epoce szkolności.
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udzielając nam z łatwością po trzebnych  wiado
mości, skrzętnie u k ry ło  m nioy  u ży te c z n e ,  
odmawiając zupełnie ty c h ,  co prożney ty l-  
ko  i n iespokoyney ciekawości są żywiołem. 
C hw ycił  się więc szkoły filozofów, iakokol- 
wiek ci zdawali się być w kolebce pierwiastko^ 
w ych poznali. T a k  sądząc przez oczywistość 
lub ciemność o ważności b a d a ń ,  porzucił 

wszystkie odrębne leorye .

W  czasach po zawoiowaniu G reey i  przez, 
R zy m ian  , postrzegam y sm utne  skutki sohsty- 
czności czyli ówczasowego p e d a n ty z m u , k tó 
re  zapowiadały bliski upadek  nauk . Jiiz  ten  
wiek ledwie poszczycić się mógł Me trod ore m. 
filozofem , G em inem  m atem atykiem  i Giodo
re m  z S y c y l i i ' dzieiopisem. N a u k i  opuszcza
jąc G re c y ę ,  przeniosły się u l o t n i  do I ta li i ,  
aby  tam  zaszczyciły  panowanie O k law iusza ; 
z  temi przeszły też do R z y m u  wszystkie se
k ty  filozofów Greckich. Filozofiia nieznana. 
R zym ianom  przez ty le  wieków, sprowadziła 
sm ak w y m ow y i p aezy i ,  ba  wymowa i filo— 
zofiia , w owym wieku iedno znaczyły , a p rzy -  
ijaym nićy  b y ły  w styczności. Jakoż K aru ead  
naysław nieyszy filozof z ley epoki, która  p rzy 
gada  między w oyną  P erseusza ,  a trzecią Pu-.
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n ick ą , był tylko retorem  rozpraw iającym  o 
m niem aniach.

A ż e  każda nowość rządzi smakiem: Rzy
m ianie zaniedbali prawie ogólnie ięzyka ła 
cińskiego. N ic chciano mówić tylko językiem 
filozofów i retorów będących w m odzie, tale 
dalece: że dla nauczenia młodzieży mówić do 
ludu  łacińskiego, kazano w szkołach pisać 
m owy greckie. Plocyusz Gallus pierwszy po
dobno w iat 60. mimo oporu cenzorów, Dorui- 
cyusza Ahenobarba i Licyuiusza Crassa, o- 
tw orzył szkołę łacińską,

Odtąd nauki upowszechniaiąc się we wszy
stkich klassach, zamieniły dzieci Marsa na 
dzieci M inerwy. Chociaż usiłowania pedan
tów , których nam dzieje w znaezney liczbie 
pod imieniem rozm aitych sektarzy i sofistów 
do wiadomości podały; chociaż ich nauki peł
ne kłamstw i wybiegów, chęcią zysku lub du
chem stronnictw a kierowane, dążyły do zamgle
nia prawdziwey filozofii gęstą chm urą up rze
dzeń i nam iętności; chociaż starały się wstrzą
sać mocą wymowy i wątpliwością oczywiste 
praw dy , i poddawać ie niepew ności; chociaż 
wzgardziwszy doświadczeniem, wikłały isto
tę rzeczy w uroienia platoniczne, zrażały nie- 
Ugiętym stoicyzm em , i wznawiały cynizm  o-
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brzydły. W szakże nie zdołały tyle szkodzić 
oświeceniu, ile skażenie obyczaiów, ktdre po- 
w inowacąc, filozofię z nam iętnościam i, p rzy
śpieszyło upadek R zy m ian , i rozciągnęło za
słonę ciemności.

Nie tu  mieysce wyliczać stopnie, po ia- 
kicli Rzym  uczony i pau zwanego świata, zstę
pował w odmęt zguby swoiey i zamieniał się 
na widownię sromotnego rodzaiu stronnictw a, 
wciągaiąc do fakcyi bystrością p o toku , wszy
stkie klassy i stany, bez wyłączenia z tego za
m ętu uczonych i filozofów.

Granice niuieyszego pistna, równie nie 
lńogą obiąć szczegółów owych mniemań i spo
rów, które tym głębiey rozkorzeniały s ię , im 
daley wikłały się i błąkały w A rystptelicznym  
labiryncie. Dosyć pow iedzieć: że nauki d łu
go wewnętrznym  opieraiące się rozterkom , i 
tłum iące wrzawę sofistów, nareszcie w  wieku 
V .p rz y  w targnieniu hord północnych do pań
stwa Rzym skiego, na zachodzie skonały. Sro- 
gość obyczaiów, iak mówi Xiążę C zartoryski, 
pozostałe M uzy spłoszyła.

Już w dwóch następnych w iekach, to iest 
W 5tym i 6tym  na wschodzie, ledwie sekta ek
lektyczna, to iest zbiór rozm aitych zdań filo
zofów  G reckich niby wrzorowry c h , rozszerza-:
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la się. I to iest co nazywamy pospolicie M - 
storyą filozofii średniego w ielu  (7). Na Boe- 
cyuszu w wieku VI. skończyły się nauki Gre
ckie na wschodzie; pod Herakliuszera zaś i 
Barką w wieku V I I , barbarzyństwa szertnier- 
stwa szkolnego i pedantyzm u, połączone z fa
natyzmem i podłością, zupełnie ie pochłonę
ło. Lubo po lak eiemney i długićy nocy, w 
wieku IX. mdłe światełko między chrześciia- 
nam i zaczęło się przebiiać, atoli wnastępnym 
lak grubą chmurą zaciemnione zostało, źe- 
ten wiek dla nauk, słusznie nazwano, mimo 
przeciwnego powyźey przytoczonego zdania, 
Polikarpa L izera , żelaznym  i ołowianym.

Na gruzach prawdziwey mądrości, osia~ 
dło szkolarsiwo (8), czcza i niezrozumiała ga-

( 7 ) F ilo zo fią  śred n iego  nazyw am y nauki pod  G e s a -  

rza m i; a ż  do  upadku p ań stw a  na w sc h o d z ie  s c h o -  

la s ty c z n o ść  u trzym yw ała  s ię  sz c z eg ó ln ie y  w  szk o 

ła ch  m n ich o w k ich : d aw ano ie y  ty tu ł fitńzofii s z k o l- ,  

n e y ,  K tóra panow ała  p o tem  w  ca łey  p ra w ie  E u ro p ie  

d o  k oń ca  tń g o  w ie k u . Z a cz ę ła  s ię  o d  A u g u sty n a  

i  D a m a s c e a a ; w z ro s ła  z n a czn ie  w  w iek u  X . w  k tó 

rym  w ie lk ą  sztuk?, b y ła  s o f iś ty c z n o ś ć , s t u d i u m ,  

s o fi 5 1 i c a n d i . C zy tay  R  r u k e r a 

18) S z k o la r stw o  c zy li s ch o la sty czn o śó  ie s t  p o d łu g  C o n -  

d iila ca  za sto so w a n ie m  d y a lek ty k i do  w szy stk ic h  nauk,
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d an in a , k tó ra  znienaw idziw szy sobie dzieła 
k lassy czn e , k ierow ana p rzesądem , stała się bi
czem  rozum u  ludzkiego i iego zagładą. Pa-; 
Jono tw o ry  gieniuszów , nazyw ając ie k łam li- 
w em i p łodam i pogan (9). W  tenczas p ło n ę
ły  w ażne pism a starożytności. N iedorzeczna 
m ięszanina o p in ii, przyw łaszczaiąc sobie wie
n iec  sław y i  zapom inaiąc p ierw szych  i r z ó d e ł ,  
z k tó ry ch  te opinie c ze rp an o , stała się po lem  
p ed an ty czn y ch  sp o ró w , zawiści i prześlado
w ania. O b rzy d ły  sposób uczenia zaraz ił ia -  
dem  swoim  w szystkie um iejętności i w szystkie 
lu d y . Z  niego pow stały  zdania raz dziecinne, 
d ru g i raz niebezpieczne. P rzezeń  spodliła się fi- 
lozo iiia , do k tó rey  w p ły n ą ł scep ty cy zm , p rzez

g d y  zam iast p o ię c ia  r z e c z y , p rzesta iem y  n a  s tó w a ch  jj 

sp r ze c za m y  s ię  o t o  c z e g o  n ic  n ie  rozu m iem y. V o lta ir e  

w ła śc iw y m  so b ie  o rężem  w y s z y d z e n ia ,  o d m a lo w a ł tę  

w a d ę  w  sa ty rze  p od  ty tu łe m  D  y  s  p u t y .  S r a sick ieg o . 

d o w c ip  śc ig a ł ią  z r ę c z n ie  w  sam ych  k ry ió w k a ch .

(9 )  G rzegorz  V II . z w a n y  w ie lk im  kazaf s p a lić  B i

b lio te k ę  która b y ła  p rzy  ś w ią ty n i A p o llin a . W  ten  

c za s  s p ło n ę ły  w  tym  sk ła d z ie  C e sa r z ó w , w a ż n o  

d z ie ła  starozytR os'ci. C h c ia ł o n  u p rzą tn ąć  zaw ad ę  

p rzez  te  tw o r y  g e n iu sz ó w  p ogań sk ich  , k tó re  p o d łu g  

n ie g o  sp r ze c iw ia ły  s ię  d u ch o w i P ism a S g o , P o l i -  

c r a t u s  S a r i s b e r i e n s i *  l i b .  II . c . a b . p , * 3 3 ,
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łatwość bronienia k łam stw a ,  zaciemniania p ra 
wdy i kłócenia się w ied n ćy  m ate ry i  z t r y u m 
fem dla stron obydw óch. Z  tąd poszły błędy 
metafizyczne i prak tyczne. Zachw iały  się za
sady  moralności. Zniknęła męzka wymowa, 

i .Nieszczęściem, okazano i w t e y  epoce wiele 
bystrości r o z u m u ,  którego na złe używ ano! 
P rz e w ro tn i  sofiści i szkolarze, naylepsze o d ry 
wali gieniusze od poźy tec /ney  nauki. Zaczęto 
gardzić  nie ty lko  s tarożytnem i au to ram i,  ale 
naw et i nowemi. Pow sta ł tedy  P e ry p a te ty s m , 
d ługo  potym  trw a iący  i t ru d n y  do zagładze
nia. N auka  takowa naraziła ro zu m n y ch  na 
prześladowania ciągłe i roz l iczne ;  zachęciła  
do astrologii k ug la rsk iey ;  wszystkim zaś ga
łęziom umieiętności nadała znamię dzikie i 
szpetne. N iestety!  zby t  długo to szkolarstwo 
zaw iacało  mózgi morduiące się naciąganiem 
au to rów  greckich  i łacińskich dó obłąka- 
n e y  imaginacyi. N au k a  a rgum entow ania  sy l-  
log is lycznego, suchego i c iem nego , obwi
nięta niezgrabnie w zagadki arysto leliczno- 
m is ty c z n e ,  składała budowę tak  zw aney filo
zofii ( io ) ,  k tó rą  n a  t r z y  okresy  dzie lą ;  za-

ó i o )  1 z m i e s z a n i n a  z d a ń ,  i s p l e c e n i e  n a u k i  a w i e c k i e y  

■ t m  s t y c j  z m e m ,  s z c z e g ó l n i e  d a i e  s i ę  u  i . a s  p o s t r z e -
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czynaią pierwszy od początku wieku X T. c 
połowy XII. d rug i,  zaymuiący wiol; 'y ■1 . 
trzeci kończący się w X V . W  pierwszymi ; / 
wali między in nem L A lle iliard  i /•'.«•' 
bard', w drugim A lbert W ie lk i y Tt>mns -• 
nu i Jan Szkot przez Bzowskiego nazwany z.i- 
cieimiionym ( Tenebricosus), w trzecitn Okkani 
Buryd a r i y  Biel i t. d.

Ile sprzyjanie moźnieyszych przyczynia 
się do nauk. zakwitnienia i doskonałości, tak 
przeciwnie w owych czasach poręka możno- 
władzców, dostatki, godności duchowne i świe
ckie, ty tu ły  zaszczytne, wziętość i urzędy 
nny walnieysze, szafowane lichym zapaśnikom 
sporów, odstręczyły rozumnych od grunto
w nych wiadomości.

A  tak w wymienionych w iekach , loika 
była dziecinną sofistycznością; fizyka pasmem 
niedorzeczności i głupstwa; nauka lekarska 
szarlataństwem, teologiia, moralność, prawni-

gać o d  czasu Z ygm unta  III . gdy  zapom niaw szy  o  

w z o r o w y c h  a u to r a c h  s t a r o ż y t n y c h , chw ycono  się 

czy tan ia  ciem nych  teo lo g iczn y ch  rozp raw ,  d z ie l  po -  

lem iczn j 'ch  i f  k o n t r o w e r s y y n y c h , opisu  cudów  i 
ssko la rsk iey  w rzaw y ,  iak  niegdyś w  średn ich  w ie

kach E u ro p a  by ła  zaięta .



4i4

c tw o , p o l i ty k a ,  zb ie ran iną  wyobrażeń z łych  
i  d o b ry c h ;  s łow em , filozofiia trzeciego okre
su stała się naygłębszą ra n ą  ro d u  ludzkiego 
T u  zastanówm y się, czyli ro z u m y  w wieku n a 
szym  wyszły zupełnie z tey  cho roby?  czyli 
n au k i  dziś daw ane , wszędzie są zasadzone na 
p raw dzie  i dośw iadczeniu , nie zaś na ślepey 
ltległości zaslarzałey pow adze?  Owe szara

dy  (» Os g>yfy i log°gryfy» zjawione niegdyś

( u )  Te  figle piśmienne znane byty Grekom i w 

-wieku Peryklesa.  Podobno zagadki Sfinxa daty im 

początek. A tak bez braku przyswojono sobie to 

wszystko, co się uwidziało kapłanom Egipskim, 

Po  zagadkach poszty zaraz Logogryfy, których 

G r y f ,  słowo Greckie oznaczaiącę S i a t k ę ,  iest 

icsódtem. Tym  wyrazem mianowano zagadnienia 

których rozwiązanie było trudnem. Nie mogący^ 
rozwiązać podjadali  k a rze ,  lubo mniey srogiey 

jak przez Sfinxa wykony waney. Jedne gryfy 

( j a k  czytamy w Anacharsysie) byty w saraóy zagadce 

n. p.” Jestem wielki rodząc s ię ,  wielki w starości,  

,, bardzo maty \v wieku średnim.” (c ień), ł z n o w u : 

, ,  Dwie są siostry które ustawicznie się rodzą.” 

( Dzień i N o c ) bo dzień iest rodzaiu żeńskiego w 
grefckitn języku.

Drugie zasadzały się na podobieństwie imion: np ,  

„  Co to są za istoty, które znayduią się razem
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w G recy i,  iak czytamy w podróży A nacharsy- 
Kalambury, Anagrammala i zagadki, które

„  na  z ie m i ,  w  m o rz u  i n a  N iebie  ?» P i e s ,  W ą ź  

i  N i e d ź w i e d ź ,

T rzec ie  igra ły  g ło sk a m i ,  sy l ł a b a m i , słowami.  N a

z n a c z o n o ,  aby w iersz zacz y n a ł  się od pew ney  g ło -  

s k i ,  a lbo  ż e b y  pew n y ch  głosek  n ie  było .  Ż ądano  

a b y  w ie r sze  zaczynały  się albo k o ń czy ły  n a  d a 

n ych  syllabach ; a lbo żeby  słow a sk łada ły  się z 

ró w n e y  j l iczb y  l i t e r ,  łub te ź  m ogły  odm ien iać  

szyk n ie  szkodząc  iasności  i h a rm on ii .

W  ak ros tychac h  r y so w a n o  na o s ta tn ich  k a r 

t a c h ,  i a i e ,  o ł t a r z ,  p i r am id ę ,  k r z y ż ,  miecz o b o s ie 

czny ,  sk rzyd ła  miłości i t ,  d. ( U ź y w a i ą t y c h  d r o b n o -  

ści N iem cy  d o tą d  na biletach p o w in s z o w a n ia ) .  B y -  

iy to  poezye z ło io n c  z w ierszy ,  k tó rych  r ó ż n e  mia

r y  oznacza ły  p rz e d m io t ,  n ,  p. w  i a i u ,  dw a p o c z ą 

tk o w e  w iersze  sk ładały  się po ied y n czo  z 3ch  sy l -  

lab , ń a s tę p n e  ro s ły  do  pew n eg o  p u n k t u ,  o d  k tó rego  

z m n iey s za iąc  się w  tćy że  p r o p o rc y i ,  kończy ły  s ię  

na  t r z e c h  sy llabach  iak  począ tkow e .  T a k ie  w iersze 

ro b i ł  S i m m i a s  R o d y y c z y k ,  k tó r e  zwano S i m -  

tn i a  e o v u m.

Nieiaki  T r ip h io d o r u s  był  b ieg łem  w  tego  r o d z a -  

t lza iu  L ipogram m atów . N apisa ł  o n  O dy  ssę  w  s 4 .  

jńęgach,  P ie rw sz ą  nazw a ł  A l p h a ,  bo ta  zgłoska
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ieszcze w dziennikach , tygodnikach i kalen
darzach p o s t r z e g a ć  m ożna, owe wróżby gwia
zd arskie, s ł u ż ą c e  za narzędzie przem ysłu księ
g a r s k i e g o ,  owe chronostychy i akrostychy 
niekiedy ieszcze okazuiące się, nie sąż zaby
tkam i ducha wspomnionych czasów s’ Dzięki 
oświeceniu wieku X IX . które tym  uczonym  
i m ozolnym fraszkom , ledwie zostawało m iey- 
scc w dziennikach mody, w pismach ulotnych 
lub  między igraszkami potoczneiiii. Już  to 
drobnośei do literatu ry  należeć przestały. Ale 
tw ory  pełne nietolerancyi, ram oty polemiczne, 
napastuiące iakowe stow arzyszenia, które do
tąd ieszcze na kształt straszących kom et śmią 
się zjaw iać, przypom inają nam  owe czasy 
ciem ności, do k tórych nas m izantropiia, 
nam iętność i pedantyzm , gwałtem cofnąć u -  

s i ł u i ą .
L u -

byla, wykluczoną. Drugiemu śpiewowi dat ty-tot 

B e t h a  dla teyże p rzy czy n y ,  i tak następnie. 

Czytamy w dzie le:  S i  e c i e  d e  L o u i s  XIV . za 

pewien Benedyktyn uloźyl cale Poema w wierszach 

sześciomiarowych, z tych ośmiu stów ty lk o :  T o t

t i b i  s u n t  V i r g o  d o t e s  q u o d  s i d e r a  C a e l o ;  

pfzez rozmaite przerzucania, tych wyrazów narobił  

Wierszy b e z l ik u .  I b i  omnis e f t  us u s  l a b o r .



Lubo wskrzesiciel Cesarstwa zachodnie
g o , Karol W . zaprowadzi! w wieku IX. szko
ły , przecięż instrttkoya w obrębach ścian kla
sztornych zamknięta (12) po większey części 
torowała drogę do sianu duchownego; a ieże- 
li  czasem zasięgano wiadomości starożytnych, 
te stosowano tylko do religii ( i 3).

Jakkolwiek nauki takowe nie były pra- 
wdziwem oświeceniem, i raczćy naciągane do

( 12) »> W inniśm y wdzięczność m nichom , w yraża
C ondillac, nie za szkolarstw o i ciem notę, ale  za 

dochowanie rękopismówi”
(»3) W  wieku X  i X r Nauka naw et lekarska w sp ie

rała się na re lig ii , dyalektyce i magii. Mnichy 

z góry Cassino , k tórzy nauczali się iey od A ra

bów byli w ten czas naystaw nieyszem i w E uropie  

lekarzam i. Nauka żaś prawa zasadzała się na  sa

rn ey szkolności wszystko chw ytaiącey i m ięszaią- 

cćy. Jeżeli w wspomnionych wiekach um ieiętności n ie  

postąpiły , nie należy szukać teg o  przyczyny w w o y - 

nach burzących E uropę, bo tę  n ie  b ron iły  uczyć się. 

U czono się nawet ż zapałem . B yli ludzie z do

wcipem i geniuszem k tó rzy  mogliby w iele dok azać , 

gdyby się inaczey i czego innego u czy li, ale p rzed - 

. m io t nauk i sposób uczenia n ie  dozw alały obrać środ

ków prawdziwych.

1S19. Sierpień. T. X IV . 38
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osobistych widoków lub  nam ię tnośc i,  zacho
w ano przecie wielo umieiętności od zupełne
go  zapomnienia. O dnosiły  się one wszystkie 
tło s i e d m i u  przedm io tów ; te ni i b y ły :  gram tna- 
ty k a ,  krasoniówstwo, dj^alektyka, a ry tm e ty k a ,  
g eo m e try a ,  m uzyka  i astronomiia. A le  sto
s u n e k  i podział takow y nie mógł przyczynić  
się do ich  wzrostu. I  tak , ledwie potrafiono u- 
kładać syllogizmy, robić wiersze łac ińsk ie ; 
m ało  trafności znano  w rach u b ach  astrono

m icznych .
W  przeciągu wieku K I , to iest od K o n 

rada  1. do K o n rad a  II .  nieco większym okazał 
się postęp oświecenia w K iem czech .  Po.du- 
c h a y m y  co pisze M einer Biskup P a d e rb o ru -  
ski: „  W  szkole P aderborusk iey  znaydowali
, ,  się m u z y c y  i dya lek tycy , m ów cy  i g ram - 
„  m a ty c y  sławni. Mistrze uczyli  T r iv iu m  i 
„  Q u a c lr iiiu m , to iest 7 . sz tuk wyzwolonych. 
„  Byli m a tem atycy  i as tronom ow ie ;  uczeni 

„  geom etrowie i naturaliści. H o ra c y u sz ,  W i r -  
,, g i l iu sz ,  Salustyusz i S tacyusz , wdelki mieli 
„  szacunek. Z aczynano  od g ra m p m ly k i , a ię- 
„  z y k  niem iecki iuż  w chodził  w używanie .”

G d y b y  sztukę pisania w ierszy można 
zwać p o e z y ą ,  poezya  łacińska m ogłaby  w o- 
wyin czasie być uważana za pow szechną. Pocz-
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civvy' D y tm arj sam zaczyna każdą księgę 
swoiey historyi od wierszy. N iektórzy skła
dali po łacinie całe poemata. W szakże owa 
poezya była tyJko rzemiosłem i budową sy l- 
Jab. T rudno  tam  znaieźć piękności ducha 
poetycznego. H istorycy zaś , iak mówi H iry- 
g er  O pat, nie wzdrygali się kłamać w pobo
żności ( pro p ieta te  m en tiri).

W  epoce od K onrada II. do R udolfa z! 
H absburga, Arystoteles zaczął znowu wcho
dzić w używ anie. C zytano z chciwością iego 
metafizykę i organon, lubo oboyga nie ro zu 
m iano ; leczj duch sporów t a m o w a ł  praw dzi
w ą oświatę. Pierwsze mieysce zaięły subtel
ności dyslektyczne. H istoryę poczytano za 
naukę um ysłów tępych. N iw ncy nie odm ie
n ili  drogi nauk iak przez podróże do W ło ch  i 
F ran cy i, gdzie mimo panuiącycli dysput te 
o logicznych , zaczął się zjawiać prawdziwy
duch filozofii.

Od L otaryusza Saskiego aż do W ac ła 
wa* kłócono się z zapałem w przedm iotach n iar  
użytecznych. Znane są sekty R ealistów  i  N o
m inalistów , pierwsi byli przyw iązani do da
w nych m niem ań, diuidzy do now ych ; a nay- 
częściey kończono, nić zrozumiawszy się , n a  
yyeaiemnćm w yklęciu i  róźnowietstw ie. P ras -
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fcięż i w tenczas  znaleźli się tacy, którzy i ih  
przestrzegali. T tak ów P io tr  de Dlois w liście 
sw o im : „  N ie  ma praw dziw ey umiejętności 
„  w ty ch  wszystkich w y k rę tach ,  b a r d z i e y  

„  szkodliw ych  niż uży tecznych . W s z a k  Se- 
,, neka powiedział: nic nie iest n ieznpśniey- 
S) szego iak gdzie sama ty lko subtelność pa u u — 
„  ie. N a  co się zda t y m ,  że dni swoie traw ią 
„  na nauce tego , czego nie mogą użyć ani w 
„  d o m u ,  ani w w o y s k u ,  an i w sądzie , ani na 
„ o s o b n o ś c i ,  ani na  d w orze ,  an i w kościele, ani 
„  dla nikogo i w żadnem  innem  m iey ssu ,  c h y -  

„  ba w szkołach.”

Zdaie się n ad e r  t ru d n ą  rzeczą  rozs trzy
gnąć , czyli m iara  wiadomości powiększyła się 
w ty m  okresie. N iek tórzy  autorwie tak zniża- 
ią wiek X I I .  i X I I I .  dla przewagi filozofii szkol- 
ney, że przenoszą  nad nie wiek X . chociaż go 
nazw ano  wiekiem ołowianym. Zaiste  mnóstwo 
było n iepo trzebnych  rzeczy  w l i te ra tu rz e ; ale 
p rzez rozmaite spory , traiiano na wielkie p ra -  
w dy , które sta ły  się zarodem  dzisieyszych 
odk ryc iów .

Od nieiakiego czasu W ł o c h y  szli p raw dzi
wemu śladami e ru d y c y i j  bo szukali i uczyli



»ię łacińskich dzieł w zorow ych ( i ł ) .  G recy  
w schodniego Cesarstw a do n ich  uciekaiąćy  się 
dali im  poznać p ło d y  geniuszów  swego na
r o d u , i tvm  sam ym  ożywili ich  sm ak do au 
to rów  łacińskich . Jakoż w w ieku X III . brzask 
się pokazał na  zachodzie. F ry d e ry k  II. Ce
sarz p rzez założenie tow arzystw a ( i5 ) , p rz y 
czy n ił się w e W ło szech  do zam iłow ania k ra 
jow ego ięzyka. M uzy  spłoszone b a rb a rzy ń 
stw em  , zaczęły  w racać do sw ey daw ney sie
dziby. P rzed z ie ra ły  się stronam i p ro m y k i 
św ia tła , k tóre zw iastow ał sm ak napraw iaiący  
się geniusz D an ia  zaczął się wznosić i  n iby  
rozpędzać g ru b ą  ćmę wieku. ZjVwiI się po 
n im  P e tra rch  i do p rzy iem n y ch  lu tn ię  stro 
i ł  tonów . J u z 'w  Polszczę tw orzy się zak ład  
dalszey oświaty. W ypogadza  się niebo bez 
przerw yv M edyceusz daje gościnność M uzom  

(W łoskim .

( l 4 )  A rabow ie  tym byli dla  W fochów  I prawie w szy 

stkich. ludów  E u r o p y ,  w  wiekach X I  i X I t ,  czeta 

E g ipc yan ie  względem p ierw ias tkow ych  G reków : p o 

łożyli  on i  zaporę  g ieniuszowi.  Uff* to  esasu  t r z e 
ba było dla  o sw ob o d zen ia  się z fałszywych nauk 

gorszych od  s-amey n iew iad o rao śc i !

( i 5 )  Ohacz rozprawę g ier wszą \V Rpc.znikaoii Towarz-  

N a u k o  w*. H.raks;
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Al* u  innych  ludów  postępy wiadomo
ści były powolnieysze, ta różnica daie się po
strzegać w pierwszem użyciu drukarni.

Mieli Francuzi równie iak N iem cy  od 
dawnych czasów pewien gatunek poezyi; 
ieźeli piosnki przez wałęsających się śpiewa
ków, znanych pod nazwiskiem Rapsodów , 
T rubadurów  i Jonglerów , iak niegdyś byli 
w G recy i, na imie rym otworstwa zasługuią. 
Podobno w oyny krzyżackie ożywiały ten 
rodzay .śpiewów poprzedzonych wiekami len- 
ności F ranków  i Ąllemanów. W  ostatnich m i
łość światowa mieszaiąc rycerstw o zgorliw o- 
śaią opanowania ziemi Stey, uczucia swe gło-. 
siła. Już  i to  rymotworstwo u  Niemców wv^ie- 
ku  XIV". chyliło się ku upadkow i, gdyby, 
iak  wyraża kronika Jlaineburska, nie znala
zła p rzy tu łku  w m u rach  k laszto rnych , gdzie 
odważono się pisać i śpiewać ową mieszaninę 
uczuciów, k tórym  przygwizdywano i  p rz y 
grywano. Brzegi M enu rozlegały się echem 
piffylko kochanków, ale i poświęconych ży
ciu samotnemu.

Tymczasem ku  końcowi X V . w ieku, gdy 
W Niemczech i Polszczę zaczęto drukować sar
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rac książki nab o żn e , biblio i iuź
W ło c h y  sprow adziw szy niem ieckich  d ru k a rz y  
w zięli się do w ydaw ania dzieł k lassycznych  
pism em  Cycero  zw anćrn , a t a k  ro czn ik i ty 
pograficzne ró żn y ch  narodów , noszą w łaści
w ą  cechę d u c h a , i sm aku ówczasowego.

Z  W ło c h  sm ak d o b ry  n a u k , iuz k u  sch y l-  
kow i w ieku X V . za pom ocą stosunków  po li
ty czn y ch  i h an d lo w y ch , A lp y  przechodzić  za
czął. T ak  niegdyś z G recy i do zw ycięzkiego 
R z y m u , spiesznym  u lo tem  przenosząc się A -  
p o llin a  có ry  uśw ietn iły  tro n  O ktaw m sza ! R u 
d o lf  A grico la  F ry z y y sk i, p ierw szy  poszedł 
d ro g ą  o św iecen ia , i na przyszłość ią  u to ro 
w a ł;  l is t ,  k tó ry  pisał te n  m ąż nad w ieki 
w zn iesiony , do Józefa  B a rb iry a n a , o k sz ta ł

cie n a u k , iest dziełem  g o d n e m , ab y  go m i- 
slrze i  uczniow ie czasów naszych  czy ta li; ro z 
w odzi się on  w te m  piśm ie nad uczonem* 
sw ego w iek u : „ W ię k s z a  ich  część , w yraża*
„  p rzy k ład a  się do m n iem anych  sztuk  wy- 
„  zw o lo n y ch , k tó re  na  p ró żn ćy  zasadza g a - 
„  datliw ości i  słow ach okazałych  bez znaczę-

(16) Ob. P anzer annates ty p h o g rap i. B andkie h ist 

druk. Krak,



” n ia? trawią oni dni swoie wszystkie, na błą- 
„ kaniu się po ciemnych manowcach wielości 
„ nieużytecznych dysput, araczey chcą tłóma- 
„ czyć zagadki niezrozumiałe dla dawnych i 
„ przyszłych Edypów. Morduią temi brednia- 
„ mi uszy biedney młodzieży, która ich słu- 
,, c i a ;  wpaiaią w nich nałóg i przy wi4zan;e

” dA° tych  d''obnostek, a tak t łu m ią  w m ło -  
„ docianych umysłach zarody użytecznych  

usposobień.” R u d : \Agr- de r  
Epist. &r'\ de form a Acad:

"Chociaż Agrykola, zalecał naukę ięzyka 
Niemieckiego dla upowszechnienia światła w 
narodzie, iednak mało postępowano ku iego 
Wydoskonaleniu; przyczyną tego było zato
pienie s,ę wnieżyiących ięzykacli; uprzedze
nie takowe zbyt zakorzenione gardzifo mo
oyczystą. Ledwie znalazł się człowiek, co 
odważył się przekładu ewangieli na ięZyk 
kraiowy. Tym  był Otfried. Zaiste w okre
sie Cesarzów z domu Szwahskiego poezya nie
miecka miała wziętość u dworu; ale w czasie, 
o k t o i y r n  mówiemy, poeci nazwani przez 
wzgardę, a może i dla swey podłości, M ei- 
ster-Sanger, M istrze śp ieWaki, uważani za rze
mieślników; musieli ustąpić pierwszeństwa
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błaznom , co wielką na dworach Te u tonów 
zaczęli grać rolę.

W  Fi-ancyi wiek X V . nie zaszczepi! ieszeze 
dobrego smaku. N auka ięzyka greckiego i ła
cińskiego była zawadą do zamiłowania rodo- 
witóy mowy i oney zastosowania do um ie
jętności. Przesąd starożytności panował nad 
umysłami. Niewolniczo naśladowano da
w nych autorów , bo przypuszczano, iż „ni 
wszystko poięli, i że tylko dosyć było ich 
rozumieć lub przepisywać; a chociaż Tibault 
król N aw ary aaczął okazywać talent do po- 
ez y i, wcale różny od sztuki owych T rouba- 
durów i Jonglerów wieku X I. i X II ,  ięzyk 
ieśzcze nieokrzesany i gruby, zasadzony na 
pedantycznych szkolnościach, dopiero miał z 
rąk Kornelów i R asynów  moc doskonałości, 
słodycz i polor uzyskać.

T ak  więc światło wskrzeszone woyczyżnie 
M aronów j rzucaiąc słabe promienie na F lan
ków posady, rozpędziło i grubą chm urę mglą- 
cą ludów N adreńkich i Allemanów um ysły. 
Rzecz szczególnieysza, gdy w Paryżu gdzie 
niedawno grano ieszeze na teatrze try u m f 
aktów apostolskich, ledwie więzy ku rodowi
tym  Stefan Jodelle ( r .  i 532.)  odważył się p j , 
sać teatralne dram ata, zwiastuiąc uieiako świt
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słaby upowszechnienia smaku nauk. Juź P ol
ska szczęliwym  zbiegiem okoliczności zaia- 
eniała tą oświalą (17), którey pierwszą pod
nietę winna była Piastom i  Jagiełłom , a lubo  
teatralne rozrywki panowaniu Stanisława Au-;

( 1 7 ) K u  k o ń co w i  w ieku  X V  p rzez  szczęś liw e s to s u n -  

k i M. K rak o w a  z iego p o łożen ia  ( B a n d k i e  o 

m i a s t a c h  H a i i z e a t : )  w zras ta ły  nauk i  i  k w i t -  

nę ty .  Z a łożen ie  d ru k a rn i  w  tym że  c z a s ie ,  w iele  

dopo m o g ło  d o  ich rozk rz ew ien ia .  N ie s t e ty ! w X V I I  

W ieku , gdy  prócz d y s p u t ,  p a n e g i ry k ó w  i n iedo rze

cznych w ie r s z y ,  k a lendarzy  i książek  nabożnych  

n ic  w ięcćy  n ie  d r u k o w a n o ,  z n ik n ą ł  han d e l  k s ię g a r 

sk i  z K rakow a .  L u b o  ieszcze k w i tn ę ły  d r u k a rn ie  

P io t rk a w c z y k ó w  i C e z a ry c h ,  a le z zag rnn icy  k s ią 

żek n ie  sp row adzano .  J a n a  B u rch a rd a  K n ik  n azy 

w a  P e t ry c y  iedynym  ( w  r .  i 6 i 5 . )  ks ięgarzem. 

L e d w o  A kadem icy  p o d  ó w  czas u bodzy  k s ią żk i  k u 

p o w a l i  , lub k tó rzy  z p an ó w  albo 5-akonników l i 

czonych ; lu d  n ie  c z y t a ł ; re sz ta  czem in n y m  była 

z a t r u d n io n a ; a k ró l  2 y g m u n t  I I I .  znał  się ty lko  na  

k isąźkach  a lchim icznych.  W s z a k z e  S ta row olsk iego  

p ism a choć s łu szn ie  nagan ione ,  z ło tą  b rzm ia ły  ieszcze 

w y m o w ą .  Zyg: I I I .  aa  p o w o d e m  W olsk ie g o  S ta ro 

s ty  K rzep ick iego  p rzep ęd za ł  iak  R u d o l f  I I  C esarz  

p ien iądze  na  dym y. B andkie  H is t .  D ru k a rń .
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gusta przekazane były (iB), naród nasz za- 
wstydzaiąc źe tak rzek ę, owe pasuiące się 
z władzą duchowną ludy, na łonie wolności 
i  łagodney tolerancyi iuz celował i swych  
sąsiadów doskonałością m ow y oyczysley i 
wszelkiego rodzaiu naukami prześcignął (19).

A tak  w wieku XVI. któremu dla rozJ 
gałęzioney literatury polskiey, słusznie na-;

(1 8 )  Zais te  iuź w  w ieku X V I I .  znay d n iem y  zjawienie  się 

®2tuki s c e n ic z n ć y ; ale ow e dyalogi JeZuirkie uważać 

m o żn a  raczey za m aszkarady  T e sp i s a .  W s z a k  ie-  

szcze p r z e d  p ie rw szym  ro zb io rem  P o lsk i  o tw o rz o — 

no  T e a t r  N arodow y ,  k tó ry  d la  n o w e y  p o l i ty c z n e /  

zaw ieruchy  zam knąć  m u s ian o .  K o n a r s k i , O r ło w 

s k i , W is fu c h ,  B o h o m u le c ,  p ró b o w a l i  swoich si l  

w  dram atycznym  z a w o d z ie ,  iak  m ów i X ią ż ę  

G e n e r a l  C zarto rysk i .  D o p ie ro  B ie law sk iego  K o m ed y a  

p ie rw sza  była g ran ą  na P o lsk im  te a t rz e .  S o l ty k  

Biskup  K r a k o w s k i ,  k tó rego  d o m o w y m  zabaw om  W, 

ty m  rodza iu  w inn iśm y  p ie rw s z e  ksz ta łcenie  Bogu

s ł a w s k ie g o ; n ie  d ługo c ieszy ł  się w o ln o śc ią ,  aby  

dał sposobność  ro z w i ia n iu  się t a len tó w  dram a

tycznych .

(19)  Ob: S o ł tykow icza  o s ta n ie  akademii  K ra k :— B en t- t  

kow skiego  h is t :  l i te r :  p o l s .— B an tk ie  k ró tk ie  w y

ob rażen ie  dz ie iów  P o ls  — Ossolińskiego i t , d .
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zw isko w ieku złotego przystoi (20), p rzy  u -  
pow szechnieniu  d ru k a rń  w k ra iu  (21) i ła
tw ości nabyw ania  dzieł k la ssy czn y c li, przy 
w yrugow an iu  m ow y czesk iey , p rzy  u ięciu  
łęzyka w k a rb y  praw ideł g ram m aty czn y ck , 
w ysłow ienia i p isow n i, rozw idn ił się zupeł
n ie  polski h o ry zo n t i . M uzy w dzięcznem  
odezw ały się p ieniem . T ysiące geniuszów  
p iln ie  k rzą ta ło  się wedle wzniesienia św ią
ty n i M in e rw y , w k tó rć y  naw et różność zdań

(30) Pod Zygmuntem Augustem nie brakto uczonych 

W każdym rodzaiu um iejętności. O dtąd  zaczęto p i ' 

sać ustawy po polsku. M ikołay Rey 2 Nagłowic 

w ierszopis. Orzechowski Stanisław dziciopis i mó

wca . G ó rn ic k i, W arszewicki Kronikarze , Paprock i 

ro d o p is , Andrzey Frycz Modrzewski p o lity k , znani 
są  dostatecznie równie iak tysiąc in n y ch , których 

dziś ręce B entkow skiego, Soltykiew icza, i Osso

lińskiego z przepaści wieków nie przestaią  wydo

bywać.

{21) Obacz opis starożytney Polski przez Swięckjego. 

Polszczę i ten  należy zaszczyt,, ze pierw sze pi*3ma 

Słowiańskie w nióy drukow ane, iako to.* Psałterz 

Dawida w Krakowie i.4 8 x. O chtoik tam że 14.91. 

Bibliia Ostrogska i 5 8 i .  i t. d. W*zak iuż roku  

1407. znayduiemy Introligatorów  w Krakowie-
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©wczasowych i zagranicznych szkodliwe w y-  
daiąca skutki, do rozwinięcia rozumu z w ie
kopomną chwałą tolerancyi rodaków naszych  
na dobro i szczęśliwość kraiu spływaiąc y 
zbawiennie dopomagała (22). N ie brakło wte
dy Polszczę na uczonych i  biegłych w ka
żdym  rodzaiu um ieiętności m ężach; a gdy

(22) Ź e  w  Polszczę w iek u  X V I .  k r e w  d la  roźności  

z d a ń  re l ig i jn y c h  nie  plamiła tćy  S łow ian  siedziby, 

n ie śm ie r te ln y m  ie s t  to  zaszczytem Zygmunta  A u g u 

sta i Całego n a ro d u .  Dla tego teź podobno  Cesarz 

Maxyxnilian drugi ocenia jąc  szlachetny sposób m yśle

nia tego k r ó l a , up ros i ł  go aby b y t  rozeym cą  m iędzy 

n im  a  s ios trzeńcem  kró lew iczem  węgierskim Janem  

Zygm untem . I lan zea tyck ie  m i a s t a , obra ły  go swym 

p ro te k to re m .  G d yby  był zos taw ił  p o to m s tw o ;  mo

że  Po lska  lepszego dośw iadczy łaby  losu. Jak  c iągle  

to le rancyę  w  kra iu  naszym  sz a n o w a n o ,  n a s tę p u ją 

ce w yrazy  kró la  S tefana tego dow odzą .  G d y  chcia

n o  go  sk łonić  do  p r ześ lad o w an ia  r ó ź n o w ie r c ó w , 

od p o w ie d z ia ł :  „  Jako kró l  pan u ję  nad ludem  a nie  

, ,  nad  s u m ie n ie m ;”  w  drugim r az ie  rzekł  z oko l i -  

cznos'ci oskarżenia d rukarza  Rodeck iego .  „  Nie s ą -  

, ,  dzę aby rel igią  n a le ż a ło  rozsze rzać  p r z e ś la d o w a -  

,, n iem : bo n ie  należy suraiehia  p rzyn iew alać .”  Da-» 

łey  p rz y d a ł :  ,, Bóg sam t r z y  rzeczy  sob ie  z a c h o -

w wał: z niczego s tw o r z y ć ,  p rzysz łość  p rzew id y w ać

f
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iedai orężem odpierali sąsiadów napaści; d ru 
dzy pod tarczą opieki nieśm iertelney czci go
d n y ch , Z ygm untów , potomków Jag ie łły , 
wsparci m ożnych poręką, bogacili skarbnicę 
nauk i ożywiali duszą oświecenia to ogromne 
polityczne ciało.— W szak  iuż za Z ygm unta I. 
s łynął, iak mówi Orzechow ski, w biegłości 
nauki stosunków rządow ych , P io tr T om icki; 
znany był iako mówca i D yplom atyk Jan  
Ocieski; poważany od obu Zygmuntów i słu
sznie oycem Poezyi polskiey nazwany R ey  
z Nagłowic (u r .  r. i5 i5 — i56g); ceniony iako 
ry cerz  i Mecenas n a u k , celuiący gościnno
ścią względem Jana Zapolskiago K róla W ę 
gierskiego, Jan  Tarnow ski, nazw any wielkim, 
na którego dworze bawili sam Orzechowski 
mówca i dzieiopis, Janicki p o e ta , H erburt i  
P rzy łusk i prawnicy. Ju ż  Falezęwski, uczeń 
A ndrzeia z Łęczycy nauczyciela Jeom etry i, 
upowszechniał umieiętność ekonom iczną; 
dzieła ieg o , wyraża C zack i, godne umieścić 
się obok dzieł S chm ida, Stuarta i Jounga.

„  i sum ieniem  władać.” W szak  ten  k ról n ie  b j t  

obojętnym  w zględem  w iary, gdy zdaniem  K arnko- 

w skiego  b iskupa, lep iey  p ełn ił w yrok i boruSo  

T rydentsk iego , n iż  sami B iskupi.
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Sarao imię Kopernika, którego zawiść 
lub zazdrość obcych zaprzeczyć sławie Pola-? 
ków chciała, zdolne iest wykazać, iakie gie- 
niusze na tey ziemi , Słowiańskiey rodziły się 
i rodzić mogij. Pominiemyź Andrzeia K rzy- 
ckiego Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, który 
współczesny Tomickiemu, iak pierwszy mi
łował piękne nauki, poważał ludzi uczonych 
i  swemi obsypywał darami? A owi, Frycz Mo
drzewski, Andrzey Trzeciewski, JBarlłorpiey 
Groicki, Krzystof Kobyliiiski, czyż nie roz-? 
nieśli sławy polskiego imienia u postron
nych narodów ? Okres tey mowy ledwie do
zwala namienić o Kochanowskich, Sarbie- 
w skich, Miaskowskich, których pióro mie
rzyło się z moc^ i wdziękiem rymolworców 
Rzymskich.

Ale niestety, iuż w i7tym i w ztiaczney 
połowie X V III. wieku, uczeni i nauki stra
ciwszy opiekunów sw ych, Padniewskiego Fi
lipa i Jana Zamoyskiego, a z niemi znaczenie 
i świetność, znikali następnie pod przewagą 
tey szkolności, która zwracaiąc nauki ku in
nem u celowi, skaziła ięzyk polski mięszani- 
ną łaciny, i pod panowaniem W azów na dłu-s 
gi czas grubą chmurą oświecenie kraiow® 
Zaeiemniła. Blisko dwóch wieków trzeba by-j
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Ic, aby literatura Polska budząc się z te
go letargu na glos dzisieyszych geniuszów i 
dzielnych iey opiekunów i obrońców, za
wstydzić mogła nieślubne i nikczemne wy
rzuty gniewnych Schultesów, złośliwych Vau- 
trynów , uprzedzonych Maltbrunów i nieprzy
jaznych nam P iatów , którzy tego śmieli za
przeczać Oyczyznie naszey, czego nam bez
stronne świadectwa Sylwiuszów, Erazmów 
Roterdamćw, Eartolinów i Manucyuszów 
odmówić od wieków nie mogły. Wszak ten 
ostatni, znawca starożytności, bystry krytyk 
i surowy sędzia pism Cycerona, taki o ge
niuszu i obyczaiach. Przodków naszych, dał 
zdanie. ,, Polska, mz tak oswobodziła się z 
„ dzikości, ieźeli w niey kiedy była, lub ie- 
„  żeli iaka w tym narodzie dzikość mogła się 
„  znaydować; źe żaden naród zaalpeyski, 
„  nie okazał się skłonnieyszym i przywiązań- 
„  szym do nauk, uprzejmości i życia to- 
„  warzyskiego.”

Ale opuściwszy wywody historyczne, któ
re w krótkości dla różnych przemian rozumu 
ludzkiego, iakim przez złe użycie nauki, to 
iest sofislyczność lub szkolność pedantyczną, 
to opierał się to padał ofiarą; zebrać w po
rządku wieków i narodów dziś oświeceniem

«e-
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celujących, należało: przebiegłszy owe przer
w y , i ze tak rzekę, wąwozy drogi oświece
nia, zdziałane powodzią namiętności; zasta
nówmy się pod iakim względem uważane są 
W wieku X IX  nauki, i ak  takowe smak wy
doskonalony rozróżnia od fałszywych ; a tćm 
samem uprzątniemy krzywdzące wyobrażenie 
tych , którzy mięszaiąc ciemne kolory z po
łyskiem farb wesołych,, śmieią w grubey nie- 
wiadomości twierdzić, iż być uczonym, iest, 
to samo co być Pedantem (23).

( a 3 )  P e d a n t  zg i ę t y  i e s t  w y o b r a ź f c i i i r m  s w e y  s ł a w y ;  

dla t e g o  s t a l e  s i ę  z m i e n n y m  i ś n ć l i j m  w z g l ę d e m  

d r u g i c h .  Dziwi s i ę  o n  p o s t rzeg a jąc  w  l u d z i a c h  ta -  

l e n t a .  Ta w a d a  c z y n i  g o  p r ó ż n y m  i u p r z e d z o n y m ,  

c h c e  on m ó w i ć ,  i e  w y  ł ą c z n i o  p o s i a d a  rozum  i 

Zas ługę .

P e d a n t ,  i e s t tó  cz łow iek  S u ro w y ,  u p a r t y ,  

r z a d k o  w e s o ł y ,  tein m n iey  ż a r t o b l i w y :  zawsze W 

b i rec ie :  n igdy  n ie  schodz i  z ka tedry  ; filozofia iego 

ilie p rzy n o s i  ko rzyśc i  ty lko  w iego ro z u m o w a n iu  ; 

n ie  ies t  z d o ln y  pogodz ić  się z a d a n i e m  p u b l i c z n o ś c i ,  

k tó r ą  uw aża  iako  c iem ną  i n ie s p ra w ie d l iw ą .  Z  U y  

przy czy n y  n a zw isk o  F i lo zo fa  p rzez  z łe  r o z u m ie n ie  

s ta ło  się m nióy  z a s z c z y t n e m ; w szakże  k ażdy  n im  

być p o w in ien  i być rn :ża. F i l o z o f i a  i e s t  p o -

*<S/ry. Sierpień. T. X I V-. 23
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Na wstępie tego pisma wspomnieliśmy ó na-;
turze i początku wyrazu pedantyzm, wskazuiąc 
iż naydawnieysza sofistycznośc, późniey spowi
nowacona zszkólnością, nie była czem innem 
iak pedantyzmem upowszechnionym, zastoso
wanym do ducha owych wieków. Teraz roz. 
wińmy w ograniczeniu tego pisma, iakie mogą 
być trafne wyobrażenia o ley przywarze i ce
chy, które ią różnią przez delikatne cienia, 
trudniące rozpoznanie iey od rzeczywistych da
rów rozumu. La JBruyere, głęboki znawca ser
ca ludzkiego, i wierny tłornacz Teof asta, dla 
tego podobno nie malował pcdariyzm u, źe 
postrzegł w nim iednę tylko charakte-

t r z e b n a  każdemu w iek o w i  i s t a n o w i ;  kazd ey  płci  i 

w  kazdey  o k o l iczn o śc i .  O n a  c ieszy  nas szczęściem 

d r u g ic h ;  opa  u trzy rnu ie  g odność  naszą  ; o n a  ociera  

łzy w  s m u tk u ;  o n a  w sp ie ra  nas w  u p a d k u , o n a  u z b ra 

ja  nas p rzec iw  u b ó s tw u ,  s ta ro ś c i ,  cho robom  i śm ie r 

c i ;  os ładza  z łą  do lę  i c zy n i  X a n ty p p y  zn o śn em i .

A le  nay lep iey  p o zn a ie  się ducha  pub l iczności  

sp rzy ia iącego  naukom  p rz e z  szacunek  dla uczonych , 

jak i  o k a z u ią  m oźnieys i  p o y m u ią c  u ż y te c z n o ś ć  i sła— 

\ v ę , k tó rey  p ie rw si  są  tw o ra m i  w N arodz ie .  W s z a k  

n i e m a  tak iey  u m ie ję tn o śc i ,  k tó r e y b y  z b a w ien n e  s k u 

tk i  w użyciu  n ie  p rzyczyn i ły  się d o  d obra  publi-* 

cznego.



r i l ,  i w niósł, iź ta wada będąc tylko sku
tkiem złego zastosowaniu nauki do okoliczno
ści , nie stanowi wyłącznego znamienia duszy 
i  obyczaiów.

"Van Eflen w Encykłopedyi Wydania Di
derota , to czyni porównanie uczonego z pe
dantem  : „ T e n , co istotnie zasługuie na i- 
m ie uczonego, iest człowiek um ieiący wiele 
rzeczy uży tecznych , które wytrawiono roz
wagą , wzmocniły iego W nioski, oświeciły go 
względem swych powinności, słowem tsprzyic- 
m n iły  m u życie i Usposobiły go do przepędza
n ia go rozum nie.’’ Pope przydaie; „ praw dzi
w y m ędrzec nie stoi u drzwi fo r tu n y , i nie 
iest niewolnikiem m ody, in teresu , lub dum y. 
W o ln y  od podłości i zuchw alstw a, uym uie 
serca sposobami tylko łagodnem i i szlache
tnem u N igdy on nie b y ł pochlebcą; przeko
n an y  , że kłamstwo rów nie iest występkiem 
\v wierszach iak W prozie. Poświęca p ra
ce swoie dobrym  obyczaiom. O piera się 
prześladow aniu bez zapalczyWości; nie boi 
się ani uszczypliw ey k ry tyk i, ani roztrząsali 
zazdrości, ani gniewu bogatego głupca, k tó 
r y  W iego oczach iest pi’zedmiotem wzgar
d y ;  nie boi się u tracić m niem anych p rzy ia- 
eió ł, k tó rych  ciem nota, zuchw ałość, złość i

* 9*
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przesądy , zagradzają 'm u  drogę. do p ra_ 
wdziwey drugich przyiażui. Nie przestra
szają go pociski zemsty, któremi chciauoby 
tnu grozie. Pomiia on z wyniosłością d u s z y  

pełney wielkich u.czuciów, gotwarze nań mio
tan e ,  klore cżas niszczy, i śmieie się z  kłam
ców rzemieślniczych, gdy m u przypisuią 
w ady , od których iest wolny.— „ Ciąguiymy 
daley porównanie, które czyni EiFem” Ale 
pedant,  mówi o n ,  zbałamucił sobie rozum bez
różnicy i wyboru naynieużyteczuieszemi bre
dniami starożytności; umie on wywodzić ród 
każdego słowa; obeznany iest i szafuie wy
razami mało znanem i;  usiłuie nakoniec to 
Umieć, bez czego człowiek rozsądny i świa
tły  wcale obeyść się może, i wolno m u te
go me umieć. Czyni to wszystko dla nabycia 
b łahey zash>g», że rzadko kto dziedziczy te 
osobliwości, co każdy z łu d z i ,  maiący dobra 
Edanio, chciałby zapomnieć, gdyby się był 
nauczył. „  Posłuchaymy ieszcze, iak w tym  
razie autor spektatora angielskiego (P. Adisson) 
się tłomaczy:” Filozof, mówi 011, stara się o 
własne oświecenie; pedant chce gasić i za
wstydzać drugich. Pierwszy iest sk ro m n y ,  
znając własne słabości, ostatni nadyma się 
na widok niedoskonałości, k tórą  w ludziach
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postrzega. Tam ten u w a la , czego ran braku ie; 
ten  kocha się w wlasuem, mniemaniu..

Można icszczo nazwać pedantyzmem 
nałogowo lub mechaniczne przywiązywanie 
się do' iecłney iakićy ulubioney nauk i, bez 
względu na dobro publiczne, smak upowsze
chniony, zwyczay przyjęty ogólnie, a w re 
szcie na własny interes. W szak  iest takżo 
pedantyzm em , niesmaczne nastręczać uwadze 
pi’zedm ioty , które w in n y ch  czasach wziętość 
i  cenę mieć mogły. Jest pedantyzm em  naduży
wać cierpliwości w słuchaczach posiedzenią 
domowego lub  publicznego, i brać ią  za o- 
klask lub upodobanie. Co za  śmieszność w. 
każdym  razie i m ieyscu zakładać pew ien 
gatunek szko ły ! M ylę się ci wszyscy, k tó rzy  
pow ierzchow ność, szczególność, surowość lub. 
posępność w h u m orze, uważaią za cechę głę
bokich m y śli! k tórzy  wyszukanemi wyrazami 
usiluię przystraiać potoczną m ow ę; sąlo ra - 
czey niezawodne znaki zaniedbania, dziwa-. 
W actwa, namiętności gniew liw ey, łudzenia, a 
nayczęścićy skutki roztargnienia lub cierp ień / 
duszy.

Staic się ieszcze ten  pedantem , k tó ry  
nagle przechodząc z ponurości, i  milczenia y

*
i



438

zapala się szalem imaginaćyi, i  potokiem nie- 
mieyscowycli rozpraw zalewa przytom nych - 
k tó ry  zapominając o przyzwoitościach w po
siedzeniu szczegółnem, przywłaszcza sobie 
w yłączne prawo .w niosków , i narzuca że tak 
rzeką, iarzmo swego sposobu myślenia i po
stępowania, Co za potrzeba nadawania sobie 
powagi na ucz ycielskiey, gdy la w katedrze le 
dw ie , na ambonie lub mównicy znośną być 
może ? Do tey  wady, o którćy mówimy, mie
sza się uprzedzenie o własnym rozumie i ge
n iuszu ; gdy się nam  zdaie , iż m am y przy- 
w iley prostowania op in ii, przekonywania po
dług osobistych układów, tworzenia i odświe
żania zapom nianych i zarzuconych zwycza
jów  lub kształtu um iejętności; w takim  razie 
pedantyzm  odrzuca iasne prawdy, oburzaiąc 
się przeciwko tem u w szystkiem u, co nie iest 
Zgodne ziego zasadami, Niep,oruszony w
zam iłowanych przez siebie jiodsfaw ach, w ie -  
den  punk t oczy wlepiwszy, kierow any nie- 
rozm yślną wolą i smakiem zepsu tym , oboię- 
tn y ra  się staie na przyiem ność wypływaiącą 
Z stosunków życia tow arzyskiego, na te p ra 
widła przyzw oitości, od k tó rych  zboczenie, 
odstręcza współtowarzyszących; skazuic na za
pom nienie ęd całego świata i potom ności, a



nayezęściey  okryw a śm iesznością. W sz a k  n i
k o m u  oddzielnie n ie  iest w olno czynić  s ię  
p raw odaw cą m n iem ań , clioćbytez w in n ic y  
W ażnych p rzedm io tach  , pod  k a rą  ostroy k iy — 
tyki. i w ystaw ienia m iłości w łasney  na sm u
tn e  p ró b y . M inę ły  czasy, g d y  z pow ierzch o 
w nego u k ła d u , u b io ru  i p o stac i, ^odstąpienia- 
od try b u  i toku  p u b liczn eg o , sądzono  o p rzy 
m io tach  i rzadk ich  darach  duszy  lub  ro z u 
m u ;  dziś. p rzy sto y n o ść  w  po ru szen iu  i u b io 
r z e ,  wesołość h u m o ru , zbliżenie się do p ro 
sto ty  p rzy ro d zo n ey , n iep rzysadna sk rom ność  
i  u p rzey m o ść , są zaletam i nie ty lko  dobrego- 
w y c h o w a n ia , ale i  osób wyższego rz ę d u , n io  
w yłączając ce lu iący ch  szczegćlnieyszą n au k ą  i 
•wiadomościami. P oznan ie  sam ego siebie i 
sk łonności lu d z k ic h , naypierw szą. podobno 

sta ły  się filozofiią; pobłażanie słabościom  wro->. 
dzonym  d ru g ic h , w ybaczan iu  i łagodność w 
o b co w an iu , pew ną drogę zyskania p rz y c h y l
n o śc i i  usposobienia na  sw ą stronę.

Z aprzeczyć n ie  m o żn a , iż p ed an ty zm  
często zw ykł tow arzyszyć  g łębokiey  naw et 
n a u c e ;  n ie  m n iey  iest iednak  słabością is to 
ty  um ysłow ey , tłu m iącą  sz lachetne  czucia i  
narażającą rozum . P ró żn o  ten  nałóg  p rz y b ić -
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r a  postać5 g e n iu sz u  ( 2  i ) ;  ies t  on ty lk o  n ie z g ra 

b n y m  r z e m ie ś ln ik ie m  i źe tak  p o w ie m y ,  &p 0 - 
d rz e ź n ia c z e m  filozofa 5 bo  za m ia s t  ś ro d k ó w  i 

p o m o c y ,  iak ie  n a m  n as trę cz a  sam o  p r z y r o d z e 

n ie  i  ob raz  ś w ia ta , d o św iad czen ie  i d z ie ie ,  t a -  
le n ta  r z a s łu g i ,  p rz y w d z ie w a  s ta rą  z b ro ię  z a 

rd z e w ia łą  w  z a r z u c o n y m  arse n a le  za p aśn ic tw a  
s z k o ln e g o ,  za m ia s t  z ło tego  k r u s z c u  zb ie ra  ż u 

ż l e - o d rz u c o n e  i  n ie u ż y te c z n e .  U c z o n y  k tó r y  
w p a d ł  w  w adę p e d a n ty z m u ,  „ ie lldo’skonaU 

ju z  r o z s ą d k u  ! m e  n ab ę d z ie  d a r u  t r a fn e g o  

w y o b ra ż e n ia .  Z b y t  on z a k o p a ł  się w k s ią ż 

k a c h ,  z a sm a k o w a ł  w sw y c h  p r z y w i d z e n i a c h ; 

z b y t  daie się p o w o d o w a ć  s k ło n n o ś c io m  i n a 

ło g o m . J e s t  on  z ły m  p isa rz e m ,  bo t r u d n i  się 

b a r d z ie y  sw e m i u k ła d a m i  n iż  p r z e d m io te m  
rz e c z y .  N ie  m o ż e  w znieść  d u c h a  sw eg o  w 
p o e z y i ,  bo z b y t  iest za ię ty  r y m a m i  i w ie r -  
• z o p i s tw e m ;  sk łada  sy i ła b y  n a  k sz ta ł t  m a c h i -  

P J ,  z a m ie n ia  r y m o tw ó r s lw o  n a  sz tu k ę  r a c h -

(a-ł )  G  ii iusz iea t to  duch  u n o s z ą c y  się na ksz ta ł t  

czy s teg o  p łom ien ia  1 p rz e n ik a ją c y  naygrubsze ch m u 

ry. Jego p r z e w o d n ik ie m  ie s t  ro z są d e k .  W ylewa  

? n  sw e  sk a rb y  na około  siebie.  Zdaie się Ws z y -  

atk ie  zgromadzał? t a l e n t a ,  k tó re  są  darem n i e b io s ,  

i, 2 n ich  iednę  składać całość.
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mistrzowską. Zdaie się takiemu, mówi la 
B ruyere , „ ze napisać książkę, iestto sarno co 
zrobić zegar” a zapomina, iż autor powinien 
być obdarzony rozsądkiem, geniuszem, do
wcipem i nauką. Nadto, wyraża daley wspo- 
mniony filozof: „ Są umieiętności i sztuki, W 
których mierność staie się nieznośną:” Mier
ność w umieiętnościach zdobiących, podług 
D elila , iest podobną zupełnie brzydkości. 
W szak w każdey umieiętności, iak w przy
rodzeniu, powinna znaydować się doskonałość, 
to iest punkt dobroci i  doyrzałości. Ten co. 
go zna, czuie i kocha, ma smak doskonały 5 
ten , co go nie zna, nie czuie i lubi z iedney 
tylko strony, ma smak zepsuty. Literatura, 
wymaga smaku zgodnego z geniuszem, po
dług zdania Pani Slael, bo iey istotą iest in
teres, wzruszenie i uczucie. Nie zastępuie on 
W literaturze , tak iak wsztukach, rnieysca ta
lentu; nabywa się tylko przez przykłady i 
wzory.

Obcowanie iest zamianą wyobrażeń, gdzie 
każdy pragnie udziału. Dobrze słuchać i do
brze odpowiadać iest większą doskonałością, 
niż mówić obszernie, a nie słuchać i nie od
powiadać. W yłożyliśmy iakie są wady pe
dantyzmu, iego cechy i trudne pozbycie sięj
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iak stale się n iem iłem ; zawodzi prace i na
raża na śm ieszność, która zw ykła ostre wy
m ierzać pociski, zadaiąc ranę trudną do za- 
goienia. T eraz zakończyć mamy, wskazaniem 
iak daleko zdradzaią ci swoią niewiadorność, 
k tó rzy  skwapliwie sądząc, biorą ważność za 
fraszki, nie oceniaią prac uczo n y ch , miesza-* 
ią  naukę z pedantyzm em  i  odmawiaią zasłu
gi tworom  ro zu m u , geniuszu lub talentu.

Z tey  okoliczności, dla wystawienia obra
zu  prawdziwego m ędrca i geniuszu w calem 
Znaczeniu słow a, nie możemy pom inąć m y
śli pięknych angielskiego poety P ope, które- 
jni te rzadkie maluie przym ioty. Obraz tea  
Wolnym przekładem  na ięzyk nasz przenieść 
Staraliśmy się. W  pismach dobrego autora , 
w yraża on , iest cała iędrność R zym skiey w y- 
m °w y ; przyjem ne roz\. eselenie, rozsądna e- 
liergia i męzki zapał. N a iego widok zbro
dnia i głupstwo n ik n ą , iak w idm a, które gi
n ą  za zbliżeniem się światłości. W ystaw ia  on. 

v zdziw ionym  oczom wierne zw ierciadło , gdzie 
różne charaktery, trafnie i wiernie określone,, 
widza czaruią. Prow adzi występek skrępowa
ny , k tóry  postrzega swą szpetność i boleśnie 
się iey wypiera 5 gdy cnota skrom na widzi 
swą niebieską piękność. A le iakże odroalo-
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w ać duszę m ęd rca?  P ió ro  m ole słabo ią  ty lko  
określić potrafi. K tóż  zdoła w jrstawic blask 
s ło ń c a , chy b ab y  pędzel sw óy m aczał w iego  
p ro m ie n ia c h ?  K tóż godnie uczci m ąd ro ść , 
iezeli n ią  nie iest n a tch n io n y  ? T rzeba  szyb
kości og n ia , aby  dosięgnąć błyskaw icy. A  
ta k  dla odm alow ania g en iu szu , m ieć go na
leży- O n  sam może odm alow ać siebie. W sz y 
stkie M uzy  w y ry w ają  sobie chw ałę ożyw ie
n ia  go. G racy ie  opuściły  gaie H espery i i  bie
g n ą  w ieg o  t ro p y ;  one czekały  go w kolebce 5 
ich  p rzep isy  p ierw szym  iego kierow ały  głosem , 
on  ic h  ięzyk iem  w dzieciństw ie przem aw iał.

Św ięta m ądrość iest M entorem  teg o , k tó 
r y  m a opiew ać iey  praw a. G eniusz gore ją
cy  p łom ieniem  b o sk im , tłu m i te  h o rd y  czo ł- 
gaiące się i n a ie m n e , k tó re  ścielą się u  nóg  

d u m y ; są  n iew oln ikam i b o iażn i, lu b  k tó rych , 
m oże uzyskać  wielkość zb rodn icza. G eniusz 
całem u pan u ie  św ia tu ; co m ów ię?  szuka on  
n o w jc h  u tw orów  i św ia tów , i  sprow adza 
na  ziemie święte sk a rb y  c n o ty ; w nosi on do 
duszy  lube u c z u c ie , iakiego nie może spraw ić 
Żaden ob ro t d o w cip u , a k tó re  z uniesieniem  
p rzeym uie  serce. D owcip sa m , n ik łą  ty łk u  
W ydaie is k rę , k tó ra  nagle  z p rzed  oczu g in ie j 
n iechże będzie w y doby ty  tchem  zarażonym
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w ystępku; staić się okropną mcteorą jaśnie
jącą niszczącym  blaskiem. A le geniusz idą
cy za światłem praw dy, pała czystym  i sta
tecznym  ogniem iak światło dzienne; iego  
dobroczynne promienie up łodn ia ią , ogrzewa
ją i wznoszą duszę; rozpraszaią posępną  
chm urę namiętności i rodzą w szystkich cnot 
wiosnę.

ł  ozostaie dotąd, iakostny dopiero na- 
m ien ili, dwa słowa powiedzieć o ty c h , którzy  
uwłaczaią nauce (a5) lub iey  m iłośnikom ; a 
tern sainem krzywdząc szlachetność rodu  
•w o ieg o , dowodzą brąku doświadczenia , k tó-

N a r ó d ,  w  k t ó r y m  w i ę k s z a  l i c z b a ,  z w ła s z c z a  z 

m s i ę t d i e y s z y c h  k l a s s y ,  g a rd z i  n a u k a m i ,  i o d m a w ia  

z a s łu g i  r o z u m o w i  o ; „ z  i e g o  p r a c o m ,  n i e  w y d o b ę 

d z i e  s ię  z c ie m n o ty .  J e ż e l i  z aś  m im o  s w e g o  o ś w i e 

c en ia  2 3  f r a s z k am i  u b ie g a  s i ę ,  d ą ż y  d o  p o w r o t u  

d z i e c i i m o ś c i  n r a y s lo w e y .  A le  s a m  t y l k o  g i e n iu s z  

M o n a r c h y  ś w i a t ł e g o ,  i d o b r o c z y n n e  i e g o  r ę c e ,  s t a 

w i a j ą  ś w i ą t y n i e  M u z o m ,  i z y s k u j ą  p o s z a n o w a n ia ,  

ś w i a t a .  N i e s z c z ę ś c i e ,  g d y  m o ź a i e y s i  z a n u r z e n i  w  

g n u ś n o ś c i  i r o z k o s z a c h ,  p o d o b a i ą  s o b ie  c i e m n o t ę .  

W s z a k  A r y s t o t e l e s . ,  P l a t o n ,  S o l o n ,  P e r y k l e s  , D e -  

ę i o k r y t , H i p o k r a t  , S c y p i o ,  C y c e r o  , L u k u l l u s  , C e -  

: j a r ,  P l i n i u s z ,  b ę d ą c  bo g a t .sm j  n i e  g a r d z i l i  n a u k a -
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r y  iest sku tk iem  b łę d u ; b iorą  oni fałszywo 
drogi w zawodzie nauk , za sanie nauki. P rz y 
c z y n ą  tego uprzedzenia  i e s t , ze zapominaią 
i  nie zastanawiali się nad trudnością  odkrycia  
p r a w d y ,  nad ła twością  ob łąkania  się i zbo
czenia w dążeniu  do celn. G d y  tym  szasem 
cz łow iek , k tó ry  znaw cą  iest w łasnych  sła
bości , k tó ry  poznał p r z y ro d z e n ie , b y n a y -  
m n iey  nie zraża się ani m ylne tn i  w y p ad k a
m i ,  iakie z niestosownego użycia  światła po
c h o d z ą ,  an i ufa  sob ie ,  gdy  w id z i ,  iż n ie  m a  
u czo n eg o ,  k tó ry b y  obok rzadk ich  darów  i 
skarbów  r o z u m u ,  n ie  podlegał iakiem u u m y 
słow em u pozbaw ien iu ,  k tórego w c ią g u  n a tę -  
zoney  p ra c y  nie czuie lub  nie postrzega.

a n , , i n ia  żyli w npodobanem  g łu p s tw ie !  b o  w ie -  

c tz ie l i , że  m ę ż o w ie  św ia t l i  p ro w a d z ą  ślepych.

T a c y t  m aluiąc  boga tego  g łupca i d u m n e g o ,  

Wyraża , i ż  A npius C laud ius  P u lch e r ,  pO k tó ry m  C y -  

earo  r z ą d y  o d e h r j ł  C y p ru  i C y l i c y i , t a k  był n a 

d ę ty  sw em  d aw nem  sz lachectw em  , że  g a rdz i ł  tym  

zacnym  n a s tę p c ą ,  k tó rego  św ioźem  o b da rzono  P a -  

trycyuszov.  s tem  i p ie rw szem i u rzędam i p rzez  t a -  

le n t a  rzadk ie  i n ie p o s p o l i tą  zasługę w  k r a in  na-  

bytcmi.
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Jestto ow e! w patruiący się w sionce, k tóre
go wzrok poziome miia przedmioty.

A tak chcąc opisać przyw ary Uczonych 
i samą wadę n a u k i , cofnąć musieliśmy się 
do starożytności • bo celem tey  rozpraw y 
było malować ni« wady poiedynczego czło
wieka , ale rozum u całych społeczeństw lub 
iego zaćmień w różnych epokach świata.

W idzieliśm y że w każdym czasie, ro 
zum  i nauka , to w ścisłem przym ierzu , to 
w  'zgubnem i gorszącem poróżnieniu , nastę
pnym  , że tak rzekę, podlegały rewolucyom.

Z  tern w szystkiem , poznawszy nam ię
tności , to iest pierwsze sprężyny działań lu 
dzkich , i przerzucając karty  dzieiów , wiele 
podobieństwa w wszelkiego rodzaiu zdarze
niach odkryw a się. A ta k , gdy zastanowię- 
m y się nad smakiem n a u k , który , ieżeli m ó
w ić m o żn a , iest zm yskm  rozsądkow ym  po
rządku  i piękności, albo czuciem użytku  i 
przyierttności, pom iniem y okresy zaćmień 
tak ogólnych iak szczególnych, a cztery nay- 
szczytnieysze wieki oświecenia i szczęśliwo
ści społeczeństw w yszczegółnieiny: wszak te 
będąc epokami wielkośoi ro z u m u , są dla po
tom ności wzorem.



P ie rw szy , iak się powiedziało na  w stę
pie , iest w iek F ilipa i A le x a n d ra , albo ra -  
c zey  P ery k lesó w , D em ostenesów  , A rysto te le 
só w , P la to n ó w , A ppsllesów , Fidiaszów  i P ra -  
ksytelów ; drug i, C ezara i A u g u s ta , czyli Ł u -  
Itrecyuszów , C y ce ro n ó w , L iw iuszów , W irg i-  
lich  i H o ra c y c h ; trz e c i, M edyceuszów , k tó 
r y  by ł chw ałę  I ta li i , zkąd przed innem i 
P o lska  zaiaśuiała lite ra tu ra . C zw arty  to  iest 
X V I I ,  k tó rego  doyrzałości dzisieysza praw ie  
cała E u ro p a  słodkie zbiera ow oce, zb liży ł 
się nayw ięcey  do doskonałości. C hw ała iego 
iest chw ałę F ran cy  i (26). zbogacony w ynala
zkam i trzech  p o przedn iczych , przeszedł ie w 
n iek tó ry ch  rodzaiach  um ieiętności. W  te n  
czas ro zu m  lu dzk i w całey  ro zw in ą ł się p o 

tędze , a zdrow a filozofia m ieysce p ed an ty zm u  

zaięła. O d tąd  zaszła pow szechna odm iana 
w ośw ieceniu , obyczaiach  i sztukach . A ng lia  
p rzedzielona fizycznetn swein po ło żen iem , 
pozazdrościła  w szlachetnein  ub iegan iu  się 
tak ióy  w ielkości n ieprzy iem nem u sobie n a ro 
dow i. A  tuk ośw iata swe dobroczynne w o - 
ko ło  rozp raszaiąc  p ro m ie n ie , p rzy  coraz b a r-  
dziey  pogodnem  n ie b ie , iu ż  w w ieku X IX .

(26)  C i y t s y  Sieci© da L ouis X IV . par V o lta ire ,
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dosięgła nietylko oyczyzny naszey, wkLórey 
ożywiła ducha narodowego, i wskrzesiła smak 
nauk półtora wieku w zagrzebaniu leżących; 
zagrzała swym boskim ogniem panuiąoych 
eerca; połączyła ścisłym węzłem iedności wszy
stkie rozumy bez różnicy, i wskazała, że ona 
iedynie iest środkiem szczęśliwości i zakładem 
godnego narodowego istnienia. Nakoniec po
słuszna przeznaczeniu, ku północnym , pod 
berłem dzisieyszego Słowiańskiego A ugusta , 
dla rozpędzenia reszty pomroki przedziera 
aię biegunom.

IF yciąg z księgi rachunków Podskcirhiegó 
Koronnego siudrze ia K o ś c i e  l e c k i e g  o

w  Roku  i 5-fx-
•

Z y g m u n t I. Król Polski, Andrzeia Kościele- 
ckiego w roku x5o8. po śmierci Jana Jorda- 
Ma żupnika Krakowskiego, nad zupami przeJ 
łoży ł, a w roku 1609. po śmierci Jakóba Szy- 
dłowieckiego, tenże podskarbim koronnym u- 
czynił (1). „ Człowiek zacny, mówi Bielski,
i z przodków i swoiemi zasługami wielki

Ten
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Ten i w skarbie koronnym i wżupaćh i wozdo
bie wszelakiey około stołu królewskiego, taki 
porządek uczynił, który się za przodków iego 
na ty cli urzędach nigdy nie pokazywał.”

„ Roku i5io. w górach solnych w W ie
liczce górnik ogień zapuścił, czem się wielo 
ludzi podusiło; gdy się żaden ku ratunku 
tam spuścić nie ważył, Andrzey Kościelecki 
żupnik na tenczas, wielkiem sercem wdał się 
w to niebezpieczeństwo. Za nim Seweryn Bot- 
man rayca Krakowski, maiąc przeszło dzie
więćdziesiąt la t, który Kośćieleckiego iuz dy
mem prawie zaduszonego ożywił, i potem za 
obu czerstwością ogień ugaszon i zawaleniu 
gór się zabielało.’’

„ Roku i5 i5 . Hetman wielki koronny 
Mikołay Kamieniecki umaiK O wakancye po 
nim, a zwłaszcza o woiewództwo i starostwo K ra
kowskie, zacni i oba zasłużeni ludzie, Szydło- 
wiecki kasztelan Sandomirski kanclerz koron
n y , i Andrzey Kościelecki kasztelan W^oy- 
cicki koronny podskarbi... konkurowali; ale 
Szydłowiecki za pomocą cesarską przemógł, 
i  Woiewództwo z starostwem Krakowskiem o- 
trzymał. Zatem Koscielski z żałości wielkiey 
w chorobę wpadł, którey gdy śmierć synow
ska (iednego tylko m iał) przydała, nie d ła- 

*8 1 9 . Sierpień. T. X I V .  3 o



go potym  ttm arł. Córkę iednę zostawił B eatę, 
k tó rą  potym  z fraucymeru, królowey Bony, 
Jłeliasz Xiążę O strogskie, syn K onstan tyna, 
fo ią łó ’ (a)

W  rachunku  o k tórym  m ow a, używ ane 
są złote węgierskie, grzyw ny, grosze, denary , 
a inne niektóre nawiasem wspom nione, k tó 
ry c h  wartość i b ieg , przypom nieć potrzeba, 
albowiem „  Zygm unta I. panow anie, mówi 
Czacki (3), w dziełach naw et mem jicznych wa
żne daie uwagi i pamiątki.”-

„ Jak  w całych N iem czech tak i w Cze
chach była różna liczalna grzyw na, od sre
bra czystego grzyw ny. Przed W acław em  II. 
była dawno używ ana grzywna prawna czter
dziestu ośmiu groszy, została potem  na sześć
dziesiąt sześć i na sześćdziesiąt groszy p rze
m ieniona. "W Polszczę prisyięla nigdy swo- 
iey nie zmieniała liczby.... G rzyw na liczalna 
Polska była i icst zbiorem  czterdziestu ośmiu 

groszy.”
T akow ych więc grzyw ien i groszy uży 

wa Kościelecki w niniey^zym rachunku. D e
narów  zaś dwadzieścia cztery na ieden grosz 
hczy.

Złote W ęgierskie czerw onym  inkaustem  
W liczbach zapianie, z dodatkiem słów takimz«
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inkaustem in puro auro, dla czego ie nazwano 
(co  i Czacki wspomina) czerwonemi złotemi, 
i W apowski ie tak w następuiącym wypisie 
nazywa i my to zachowamy, dla lóźnicy od 
florenów czyli złotych liczbowych.

Czerwony złoty ^ k o w y  za króla Alexan
dra wartał, podług Czackiego, groszy trzy
dzieści, lecz gdy w początkach panowania 
Zygmunta I. ( r . i5o8.) w gwałtowney potrze
bie i niedostatku skarbu, z porady Bonera i 
który na tenczas był sprawcą u !U go (u króla) 
dał kować monetą, sprowadziwszy srebra zkąd 
mogli.... Panowie i rycerstwo polskie uradzili 
(na  seymie r. l 5 n ‘.) aby monety przestano ko
wać dla wielu przyczyn: iedua, iż gęsta mone
ta, czym drogość czerwonych złotych, bo iuż 
przychodzili blisko trzech wiedrunek (groszy 
36.); druga przyczyna, iźP iorun  będąc przed
tem podskarbim koronnym , wiele monety na- 
kował niewarownćy, którą musiem brać iaka 
iest.” Kronika Berąarda W apows kiego.

Podług ninieyszego rachunku droższe ie- 
szcze było złoto w tym ro k u , bo po czter
dzieści i po czterdzieści trzy grosze zmieniano 
czerwone złote o czem niżćy.

Gdy więc czerwone złoto zdrożały, zło
te barwiane czyli licealne, któro wspólnie z

3t>*
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czerwonem i złotemi florenami nazywano, p rz y  
dawnieyszóy wartości groszy trzydziestu  zosta
ł y ,  i tak ich  IKościelecki w swoim ra c h u n k u
l ic zy ,

W s p o m in a  n iekiedy Kościefecki Semi-so- 
xageny  czyli p ó łk o p y ,  i równie iako floren /  

po trzydzieści g roszy  rachuie. Przytacza Czacki 
w przy pisie 895. stosowną ternu k o n s ty tu c ją ;  
a H e rb u r t  nie myli się , i od in n y ch  k ron ika 
rz y  nie r ó ż n i , g d y  w liczbie sum m y zastaw- 
n e y  na ziemie spiskę w r. i 4 ia  daney, miasto 
czterdziestu tysięcy" kop groszy p rask ich ,  ośm- 
dziesiąt tysięcy z ło tych  wymienia,

„  N a  kopy  i cwierci ko p y  rachow ały  sło
wiańskie narody . W y b i ia ł  W a c ła w  11. iak iuż 
powiedzieliśmy sześćdziesiąt groszy z grzyw ny. 
Była więc swrawiedliwa kopa.” Czacki k. 162.

Po  iedney  stronie tey księgi rachunków  
p rzy ch ó d  pieniędzy z zup  W ie l ick ich  ' i Bo
cheńskich , po d rug iey  w ydatek zapisywane.

W y d a tk i  rozbrakow ane są n a  kilkanaście 
oddzie lnych  a r ty k u łó w , pod ług  teraźnieyszego 
^.wyczaiu.

Zamiast dn i miesięcy, ferie kościelne 
u ż y w a n e ,  takowe daty  p rz y  każdym a r tyku le  
w y d a tk u , l iteram i zupełnie wyrp isyw ane ,  iako 
t e i  wszelka expens w yraźnie  literami wypi;



sana przed łt-niią, a w łenii liczbą zw yczayną 
wyrażone^ Czerwone złote podobnież litera
lni przed leniią wymieniane* a do tey samey 
łs n i i ,  gdzie grzyw ny w liczbach czerwonym, 
inkaustem (iako się iuż powiedziało) wprowa
dzane 2 dodatkiem na boku słów, czerwonym  
także inkaustem in auro puro.

Regestrum. magnifici Domini A sdreae ds 
Koszczelecz Regni Polonia© Lhesauraru S cepu- 
sien. Inovladislavien, Osscolancimen. et Bidgo- 
stien . Capil.anei, m agoique P rocuratoris a© 
Z upproni Cracovien. in  cep tum a die 10. m en- 
sis Jfunii A . D. i 5 io  (4) super distribute pecuni- 
arum  ex ulraque Salina Cracoriensi perceptor.

Regestrum Perceptorum ex utrisque Sali-, 
nis A- D. i5io.

Z zupy Wleli ekipy o i podzupka graymeu
w złocie złotych 

Z  zupy Boehejiskiey grzywien -
w złocie złotych 

Z a  sol w Mazowszu ze składu, przedana
grzywien (5) -

Summa w monecie grzywien 
w złocie złotych węgierskich

Z  tych zamieniono na srehrna monete 
4-7^ zł. wegiers: po gr. 3 6 '

7OO -  - po
*GQ - ~ P°

gr de
3434 4» &
qSi9 -- —
78.20 OJ b
4o38 —■

96' l4
12217 
j 3857

42>

n » ie iA rn a
gr. 36 P  
gr- iO% 
gr- 43j

grzywien czyni 4i58



Po drugióy stronie książki R e g e s tr a  Dr'~ 

itributi,  na kilkanaście artykułów podług, ró
żnicy rzeczy podzielono, za któremi następn
ie ogólny zbiór tychże, czyli: Ilegcslrum Sum- 
niarii Bistributorum.

Z a  k w ita m i J l iM o ś c i  ( ( ' )  g r z y w ie n
z ło ty c h  w ę g ie r s k ic h  

Z a  r o z k a z e m  J K M o śc i ( - )  g r z y w ie n  -  
z ło ty c h  w ę g ie r s k ic h  

N a  p o tr z e b y  J K M o ś c i  (8>  g r z y w ie n  -  
z ło ty c h  w ę g ie r s k ic h  

D'a k u c h n ią  i ż y w n o ś ć  JK.:MbeVi (y >  g r z y w ie n  
z ło t y c h  w ę g f e is k io h  

N a  ia łr a u ż n y  u b o g im  i  n a  o fia ry  ( t o )  g r z y w ie n  
N a  k o n ie  i  s ta y n ią  g r z y w ie n  ( 1 1 )  -
N a  fa r b y  i  z ło to  m a la r s k ie  do m a lo w a n ia  w  

z a m k u  k r ó le  w:. g r z y w ie n  
Z a p ła ta  W ło c h o m  k a m ie n ia r z o m  (1 2 )  ( li ia r m o -  

r a r i i s )  g r z y w ie n  -
z ło t y c h  w ę g ie r s k ic h  

N a  e x p e n s  d la  ty c h ż e  W ło c h ó w  ( i 3)  g r z y w ie n  
D o  rą k  y ic e -p r o k u r a to r a  ( 14J g r z y w ie n  
N a  z a m k i ,  d w o r y  i  in n e  d o m y  J K M o śc i ( l 5)  

g r z y w ie n  - - - - - -
Z a  p iw o  P r o s z o w s k ie  d la  k r ó le w n y  ( r 6 )  g r z y 

w ie n  -  -  -
1 l i i  ż u p n ik a  (m y to  r o c z n e 6 2 4 . g r z y w : )  i  i n 

n e  d r o b n a  w y d a tk i g r z y w ie n  
$ 0 ,  sk a tfb u  k o r o n n e g o  ( 1 7 )  g r z y w ie n  * 

z ło t y c h  w ę g ie r s k ic h

S u m m a  su ta .m  g r z y w ie n  - 
z ło t y c h  w ę g ie r s k ic h

P r  z y p r s y.
| i )  E łecw js d e  S ig is m u n d i ta m p o r ih n s  p  7 0 ,  m ó w i  

t a m ż e  n i f ó y  n a  k a r c ie  tt>4 . o  K o ś c i e łe c k im :  H o m fl  

B o g is  ęa n sM fth is  r s a t ą s ,  o m n iu n a  p r im u s  tp ij s a lin a

2445 10
0O65 —
lOfięi 12
238 j —
1O78 —

tih —

16 1 4 27
1272 —

38a 41
12 8 0 2 0

/ 1 2 9

27G 32
8 0 —.

i 85 2 0
2387 >8

3 i 3 46

i 3 6

'• 6 4 0
5*4 ' 2 5

7 0 4 •—

1 Ryn-
7.563



'455

rias ofiaclnas restitu it, e t  in mełiorem formam omnes 
praedecessores. superans, revocavit. 'Xantaque fait in - 

tlu stria , u t omnia ferine rectigalia tam ad aerarium 
publicum, quam ad privatam rem Regiam portinentia, 
solus magna integrit&te et singular! lidei constant!® 
administravit.

fa) Kronika Polska Marcina Bielskiego karta 4 at). i t  d. 

edycyi W arszawskiey. O źonie^ córce i wnuozee Ko- 

ścieleckiego obszernie Górnicki i Niesiecki.
(3) O M o n e t a c h  P o l s k i c h  i L i t e w s k i c h ?  

Rozbiór Czackiego wdzieje o  Litewskich i Polskich 
praw ach, napisał tak ia  o Monecie Polskiey Doktor 
Arnold rozprawę która się w Tomie I. Roczników 
Towarzystwa Wsrsz: Przyiacioł nauk znaydaie.

(4) Regestr tan 17a końcu miesiąca Kwietnia Roka 
następującego zamknięty i rachunek skończony.

( 5) Było tey soli. beczek trzysta w przyszłorocznym 

rachunku policzonóy, dokłada Kościelecki.

(G) Na opłacenie długów K rólew skich: albotfiem dłtt- 

gi koronne z skarbu koronnego opłacono, iako- bę

dzie niźóy w przy psie* 17. Powiedział Decius w przy
pisie w-yióy przytoczonym, iż Skarb publiczny » a -  
dzichiy był od dochodów Królewskich, lubo prasa 
Jednego i Łegoi samego Podskarbiego sp raw ow ane.

(■j. 8 . 0 . )  z tych artykułów wypiszą [si? niektóra 
szczegóły na końcu.

11 ©J W każde święto brał krół do rąk groszy trzydzieści^
.. . vktóre w kościele dawał na ofliarę. Na islmuźny rożnie 

rozdawana. Co między ty » i nayzaaczsłieyŁŁS ć ą  w.
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w ielk i czw a rte k  flo renów  trz y d z ie śc i, w św ię to ' w ie l- 

k ić y  n o cy  k ied y  K ró l p o  kom un ii odw iedza} k o 

śc io ły  flo renów  s to ;  w  w stę p n y  ty d z ie ń  za śledzie 

n«  k la s z to ry  i s z p ita le  ro z d a w a n e :  iako  to  za  ś le 

d z i S c h r a i ń s k i  beczek sześć , każda po  flo re n ó w  

sześć  i t r z y  o r t o i s , tu d z ie ż  I f l a m s k i c h  beczek 

sied em  k a ż d e  p o  f lo re n ó w  c z te ry  i pó},

( l l J  R afałow i C z o b ersk iem u  (snadż k o n iu sz e m u ) na 

sześć  k o n i c z a rn o -sz y w e  g rz y w i en  3 o , gr> , 6 . 

n a  cz te ry  k o n i .w o zo w e szyw e od P ie n ią ż k a  na 

Ja rm a rk u  k u p io n e  g rzy w ien  3 6 . g. r 7 . Z ,  d ru g ie  

c z te ry  k o n ie  w ozow e szyw e u tegoż ku p io n o  g rzy 

w ien  3 6 . g. 1 7 ,

Za s ia n a  s to g ó w  9 , po  p ó ltrz e c i g rzy w n y .

8 . po  c z te ry  g rzy w n y . 

ł 5 .  pw  p ó łp ię ty  g rzy w n y .

Za ow sa k o lo  d z ie s ięc iu  ty s ięc y  m iar (rae n su -

»•) p o  p ięć  lu b  sz e ść  g roszy  g rzy w ien  ran iey  w ię -  
t . ć y  ty siąc .

Za słom ę p o d  k o n ie  i  na  po toczne w y d atk i s ta -  

je n n e  k ilk a d z ie s ią t g rzy w ien . M e n s u r a  z a ś  czy li 

m iara  iak o w ą ow ies k u p o w an o , tru d n o  d o y ść  z ty ch  

ra c h u n k ó w  ia k  w ie lk a  być  m o g ła , d z ie l i  ią  ie d n a k -  

i e  n a  p ó łm ia ry  i k o r c e ,  k tó re  n ie k ie d y  p o ie d y n -  

ezo  w spom ina . A lb o  to  była k ło d a  , o  k tó rć y  C zacki 

n a m ie u ia , i m ogła być ( z n ie ia k ą  r ó ż n ic ą )  tem  , 

« 2 ćm  s ą  beczki l i te w s k ie ;  a lbow iem  do d z iś  dnia 

beczki na  W sypy uży w an e  k ło d a m i n a z y w a ią : a lbo  

U  była ćw ie rć  K ra so w sk a  z trz e c h  k o rczy k ó w , g a r -
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ey cztedzieści dwa czyniących składaiąca s ię ;  o  

którey Czacki w przypisi* 1181.

(1 2 )  Franciszkow i w fochow i kam ieniarzowi z sześclą  

pomocnikami p łacono m iesięcznie grzyw ien 17 . T e 

m uż Jadącemu na W ęgry po czeladników  umiei'ę<- 

tnych w  iego sz tu ce , złotych  w ęgiersk ich  80 . Spro

w adził dwóch zgodnych rocznie po 65 f lo ren ó w , 

a trzeci za 5o florenów .

O tym  snadź Franciszku m ów i D acius na karci* 

11 8 . ,, 1‘ranciscus Italus architectns insign is, galileo  

m orbo antea m ultis annis correptu s, m orte ez t in -  

ctus e s t . Ific  quidquid Italici operis in C raco- 

v ien si ara in earn diem  perfectum fuerat, per ?to- 

tum latus quod urbem r e s p ic i t ,e t  hoc quod dins 

V encesla i tem plum  ambit, suo ingen io  ad integrum  

perfecit.

C l3) O prócz p o w yźszey  m iesięczn ej p ła cy , dostaw a

l i  kamieniarze po kilka grzyw ien  na m ies ią c , kie-; 

d y w  garach w  kopalni marmurów robili.

( l 4 )  Jakubowi v ice-prokuratorow i udzielano po : sto  

grzyw ien  co  ty d z ią ń ; na w ypłacanie R zem ieśln i

kom  w  zamku rob iącym , i  na skupowanie m atery- 

a łó w , z  których snadź vice-prokurator osobny ra
chunek zdaw ał.

( i 5)  W  tym oddzia le  znąyduie s ię  tylko napraw* 

i  opatrzenie zaników O fw iecim kiego i P odo len i* , 

ckiegos
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(1 6 ) Dla k ró lew n y , E lżbiety , naymfodazey siostry  

k ró lew sk ićy , wydanóy potyra za Xcia L ignickiego, 

dawano co tydzień  anta! piwa kosz tu iący  d icajjd 

albo dwanaście albo czternaście groszy.

( 1 7 ) Z  skarbu pryw atnego k ró lew skiego , dodawano 

skarbow i koronnem u, w  niedostatku pieniędzy s 

w yrażeniem  na iakie p o trzeb y : iako to  na opłace

nie długów grzywien 4 i4 5  złotych W ęgierskich 3 o 4 . 

n a  podróż królew ską na Seym (R i 5 t  j . )  do P io tr

kow a tysiąc  grzyw ien. Na podarunek Posłow i 

Tureckiem u zło tych W ęgierskich sto. Na pe rły  k tó 

re  Zabrzeźow ski w ic iie  z  T urcyi złotych W ęgier

skich trzysta .

Szczegóły a> prjfypisit y. 8. g. wylóy a-i 
liecane, potem.

[Uwagi nad Jana Ś n i a d e c k i e g o  rozprawą 
o pism ach klas.tycznych i  roman

tycznych.

W  mim erze Styczniowym Dziennika W ileń - 
iego na rok 1819- pierwszy między prozai- 

stami polskietni umieścił rozprawę: O p is m a c h  

ki&ssycznyck i  romantyczny 6 V  Mam zawsze
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ariony saaeunek dla męża literaturze polskiey 
w swoim zawodzie prawdziwy zaszczyt, p rzy 
noszącego. Jeżeli więc teraz występuję iako 
iegd przeciwnik , nie czynię tego z osobistości 
iak o w ey , ale iedynio żeby praw dę wyiaśnic. 
N ie sądziłbym  nawet rozpraw y wspomnibnćy 
godną zb iian ia , gdyby nie Jan  Śniadecki byl 
ióy autorem ; szkodliwe bowiem , a błahe i n ie- 
ugruntow ane przesądy, głoszone od ludzi ma-. 
to w naukach posiadaiących znaczenie, sam* 
przez się upadai%, lub z czasem wątleią i ni-, 
k i tą ; ale kiedy literat z światła znany  u trzy - 
m uie takow e, sama iego powaga i sława zdol
ne są wielu uwieść i na błędną drogę skie
rować: zapobieżenie tem u każdy przyjaciel p ra
wdy mieć sobie za obowiązek pow inien, co i ia 
przedsiębiorę.

Zaczyna au tor od w yłuszczenia, co w 
lego rozumieniu iest kla$aycznem, co romanty 
cznem , gdzie na początku zaraz powiada: Że
Roman:yc z.njyc iest oddzielnym i  niby nowym  
rodsaiem  poezy i; ze się zaymuie i ożywia Za- 
fu -ne:n wspomnieniem i tęsknotą dorzeczy prze-  
! złych cuho wznowieniem zdarzeń, iakie baw iły  
ludzi w  witkach rycerskich: cale to do moiety 
j«.ragi me wchodzi. Bardzo źle że nie wchodzi;
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Ło przypuściwszy na\ret, wbrew rozsądkowi, 
iż obelgi przez autora w dalszym ciągu rozpra
wy na romantyczność miotane, byłyby słuszne, 
iednak , ponieważ każda rzecz ma dwie strony, 
uwaźaiąc ią ze z ley , winien ią był z dobrćy u- 
ważae. Ale o tem niżey powiemy.

Uwalam ia ią, mówi autor daley, r  i / f  
niezaprzeczon/m (?) znamieniem, i pod wzglę
dem iedynie dla literatury szkodliwym , to ic s t 
iako nie słuchającą prawideł sztuki, i  w swo
bodne’,n hulaniu imaginary i  szukaiącą zalet i 
iakly  nowych drog bawienia i nauczania. O- 
woź mamy! Szukanie nowych dróg w naukach 
sądzi autor byc rzeczą dla nich szkodliwą. Go- 
dziłoź się z lak zuchwałym paradoxem wyiechac! 
Tyle innych zbiiaiącyoh ią dowodów ominą
wszy, powiem tylko: że podziś dzień leszcze w 
naszóm rozumieniu, około ziemi obracałoby się 
słońce i inne ciała niebieskie, gdyby niej był 
szukał Kopernik nowey w Astronomii drogi, 
ze podziś dzień icszcze widzielibyśmy na sce
nie niedorzeczne frautostwa zmięszaue ze sta
rym  i nowym testamentem, gdyby wskrzeszo
na Talia i Melpomena nie zaięła była ich tniey- 
sca. Porywcze chwytanie się nowości iest nie
mal zawsze szkodliwe, ale rozsądne w naukach



nowych dróg wyszukiwanie, iest użyteczne, 
potrzebne i niezbędne. Jeśliby mnie tu au
to r zapy ta ł: ua co dróg nowych tam szukao 
gdzie i dawne są dobre ? w tenczas ia spytał
bym  się au to ra: czyli można wiedzieć że no-; 
we dicgi nie będą ieszcze' lepsze od tych da
w nych a dobrych? Z resztą , chociaż i gor- 
szemiby b y ły , ku  tem u służy rozsądek, żeby 
m iędzy niemi umióć w ybór uczynić. T akżf 
rom antycy  do puszczania się nową drogą n i-'. 
kogo nie przym uszają, i w te y  mierze skro- 
inniey zachowuią się od klassyczności stron
ników, którzy każdego ich się party i nie trzy-; 
m aiącego, chcieliby ex abrupto na dudka wy
strychnąć. A utor obwiniaiąc rom antyczność 
o t o , że ona now ych dróg szuka, zamiast za
dania iey ciosu , dosyć n iezgrabn ie, przeci- 
w ney stronie dopom ógł, a sobie tylko samemu 
zaszkodził, okazał bowiem: że im o albo się nie 
zna na rzeczy , ado albo czytelników polskich 
za żaków szkolnych b ierze , którzy w iego sło
wa przysięgać są gotow i, ju rare  in  verba ma-' 
gistri.

W  przytoczonych słowach czytam y także, 
Że au tor uważa rom antyczność z iey niezaprze« 
czone’m  znam ien iem , to iest ia lo  niesluchaiqcq. 
praw ideł » e tą li% i  w  swobodnem buianiu im a -



g in aćy i szu ia ią cą  za le t. T u  nieodrzeczy będzie 
uważać, że na p a radox ie ,  iakoby się ro m a u ty -  
ezność żadnych  nie trzym ała  przepisów, w spar
ta  iest cała osnowa te y  rozp raw y  i wszystkie 
przeciw ko rom antyczności zarzuty , które  zatem 
także  m ylne  i fałszywe być  muszą. W  tiyn 
więc nueyscu  zbiorę ie wszystkie i razem  na 
n ie  odpowiem. K to  ty lko  c z y t a ł  sztuki S zyi-  
l e ra  i wielu in n y c h  Niemieckich i A ngielskich
a u to ró w ,  wie i nie wątpi o tern .11  11,1115 ^e ro m a n ty -
ezność t rzym a się p raw ideł nieodstępnie  r o z 
sądkiem p r z e p is a n y c h , i te tylko o d rz u c a , k tó 
r e  są n iepo trzebną  zawadą. N ie  należy bowiem 
zapatrywać- się na po tw o ry  od sam ych  ro m a n 
ty k ó w  potępione, iak to czyn i nasz au to r  na 
karcie  6 . 7 . i 9 . gdzie i, iedney  tra iedyi Gete- 
te g o ,  m n iey  sum iennym  sposobom rzuca  
po tw arz  na rom antycżność , iakoby  ta w pro
wadzała na scenę schadzki czarow nic , ich r̂u- 
sła , w ieszczby, duchów chodzących i  u p iorów , 
rozm ow y d iab łów  i  aniołów, iakby m e cierpia
ła  p o d zia łu  sztuk teatralnych  na a k ty  i  sceny. 
T u  au to r  podobny  iest do te g o ,  co zobaczy
w szy  cudzoziem ca ślepego i g a rba tego ,  tw ie r 
dz i łb y  że Wszyscy cudzoziem cy są garbac i  i  
ślepi. N iek tó rzy  posądzaią a u to ra ,  iż zgo
ła  nie znaiąc l i te ra tu ry  rom au tyczney ,  wsiadł
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na Fausta (#) i z niego iak z troynoga rom an- 
tyczność potępił. Z iedney sztuki i kilku in 
nych , o wszystkich sądzić, iest przeciwnym za-r

{*) Sądzę nawet i i  autor sam tęy traiedyi nie czy ta ł ,  

i tylko wie o iey treści ^ P a m i ę t n i k a  W a r s z a w 

s k i e g o  ( na  miesiąc Sierpień 1818. r . ) inacsey bo

wiem nie byłby iey p o s tą p i ł , idąc za uprzedsonym 

recenzentem rozpraw y P. Kaulfusa. Nikt nie prze

czy ,  nawet i  Niemcy sami,  ze Faust  zastuguie na 

naganę co do dramatycznego u k ładu ,  a pod a r ty 

kułem Goethe w przytoczonem przez Recenzenta 

dziele, Faust  nazwany iest filoeoficzno-dydaktycziiym 

dramatem. Ale każdy podziwiać musi mieysca 

szczytne,  cejuiące głębokością myśli i nayżywszym 

zapałem, i to też iest co Niemcy chwalą  w tćm 

dziele. Że Goethe w tym dramacie duchy w pro 

wadza ,  każdy mu przebaczy, co wzgląd mieć ze

chce , źe  autor ten  wystawia Fausta  podług baie-
\

Cznych o nim ludu powieśc i,  i ze  zatem to dzieło 

co do układu do średnich raczey wieków należy. 

W  innych swych tragedyach szanował Goetbe prze

pisy rozsądku. Jeśli zaś recenzent ,  iak to saLi w y -  

z n a ie ,  n i e  p o y m u i e  m y ś l i  i t e n d e n c y i  au 

tora w F a u śc ie , niechay z rozwagą przeczyta dzieło 

S z u b a r t a  Z u r  B e u r t h e i l u n g  G o t h e s ,  lub 

niech się zapyta którego zvyielkiey liczby ty ch ,  co ią 

poymuią.
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sadom logiki i uczciwości. G dyby au to r, by l 
czytał spisy tylko osób w tragedyach Szyl- 
Jera , by łby  się dowiedział źe tam  nie ma a- 
n i diabla, ani u p io ra , ani anioła, a na sa
m ym  tytule byłby w yczytał, źe tragedye na 
akty są podzielone. N iechay więc każdy czy
telnik osądzi, czyli to iest prawdą niezaprze
czoną, czy kłam stw em , ze romantyczność 
(oprowadza na scenę schadzki czarow nic , ich 
gusła i wieszczby, duchów chodzących i upio
rów , rozmowy diabłów i  aniołów , ze nie cierpi 
podziału sztuk teatralnych na akty i sceny ? — 
K ażdy prócz tego obeznany z rom antyczną 
l ite ra tu rą , niewątpliwie się przekonał, ze ro -  
m antyczność ma iedność czynu za niezbędnie 
p o trzebną; ze zaś bardzo słusznie odrzuca ie
dność czasu i m ieysca, w tem  się różniąc od 
zagorzalcy klassyczności, że nie bierze na stos 
inkw izycyyny tragedyy, k tórych  akcya nie 
m iędzy czterema m uram i, lub w więcey niż 
dwudziestu czterech godzinach się odbywa. 
Zastaw ia się tu  klassyczność powagą greckich 
au to ró w ; ale któż nam zaręczy, że ta iedność 
czasu i mieysca nie była dziełem zdarzenia i 
tra fu?  Czemuż klassyczność odrzuciwszy nie
które zachowane przez n ich  p raw id ła , nie 
dozwala odrzucać drobnostek roniey może po

trze -



465

tr ie b n y c h . Co do iedności m ieysca i c z a su , 
pow iada a u to r  W dalszym  ciągu swoiey roz
p ra w y : zn ieśm y tę  iedność , a illu zya  zn ikn ie . 
W y z n a ć  atoli m uszą ie  się z nim  żadną m iarą  
n ie  zgadzam ; bo ieżeli n .p .  z W arszaw y  p rze 
nosić się m ogę za bohateram i tragedy i do 
T rezen y , do S ew illi, do R z y m u , z rów nie do
b rą  illu zy ą  m ogą się przenosić w rszey scenie 
do k an to n u  U r i ,  w agiey do Szw ytz , w 3ciey 
do U n te rw a ld e n , cóż dopiero z ie d n e y  i/.by 
do d ru g ie y , gdy  iedność czynu  i po rządek  
osnow y cale na tern nie trac i. 1 czyż n ie le -  
p iey b y  było , żebyśm y w A lzyrze  z p rży sio n k u  
pałacu  przenosili się w in n e  m ióysce za k o n a ią - 
cy m  G uzm anem , w B arbarze z pokoiów  k ró le 
w skich  do iey  w łasnego m ieszkania * n iż  żeby 

ic h  na pó ł m artw ych  dla iedności m ieysca p rz y 
noszono  na  scen ę , W brew  podob ieństw u  do 
p ra w d y , k tó re  iest koniecznym  i  n ieodstę
p n y m  doskonałości sztuk i w arunk jem . L ecz 
zaiste w odległych m ieysca zm ianach  nadaw ać 
tra ie d y i nie w ięcey iak  24 g o d z in , by łoby  n ie -  
ro zsądk iem ; boby z tą d  drugie  pow stało n iepo
dobieństw o do p raw d y . P rz y  iedności naw et 
m ieysca n ie  iedna z tra ie d y y  k lassycznycli 
w icleby na  tem  zy sk a ła , g dyby  w n iey  p rze 
ciąg  czasu b y ł d łuższy  n ad  przepisy ; T ak  nps 

ł S i c j .  Sierpień, T. 3 i



W Cydzie  iakiż natłok czynów  stale przed o- 
czym a naszem i, n iepodobnych do uskutecznie
nia w d n ia  i e d n y iu ! W a ż n ą  p rzyczynę  n i e d o 

godności dwudziestu  czterech godzin głęboki 
Szyiler w .przedm ow ie do sw ych  ruzbvynikotv  
przytacza. P rzeciąg  czasu iest w tey  sztuce 
d w u le tn i ,  z czego a u to r  tak się usprawiedli
wia: „ Jeslto  rzeczą cale z p rzyrodzeniem  nie- 
„  z g o d n ą , iżby naygłębszy  naw et znawca , 
„  t rzech uadz wy czaynych  ludzi we wszystkich  
,, skry teściach ich  c h a ra k te ru ,  pozna! dokła- 
„  dnie w p rzeciągu  dwudziestu  czterech' go- 
„  dziu. M nogich  a dokładnie połączonych  z 
,, sobą rzeczyw istośc i,  w zby t  cia.uie palisady 
„  Arysto te lesa  żadną m iarą  wtłoczyć nie tno- 
11 głem.” B odayby każdy  klassyk miał na 
myśli te słowa, k tóre  Szyllerowi n a tc h n ą ł  ro z 
sądek i głęboka rozwaga. Takie to  błahe p r a 
widło odrzucaiąc  rom antyczność , podobieństwo 
do p raw d y  i iedność czy n u  m a  za n iezbę

dne , uznaie także p r z e p i s y , tyczące  się osuo- 
wania sz tuk i ,  zd row ym  rozsądkiem  nie p rz e 
sądam i nakazane. „  W ie lk ie  zalety trag ed y y  
„  f r a n c u z k ich ,  co do sz tuk i ,  uważa trafn ie  
„  K . B ro d z iń sk i ,  nie nad g ro d zą  przecie n i-  
>» g ń y  tego, czem zaym uie tea tr  in n y c h  n a ro -  
n  dów. K tóż  pomiiaiąc z ręczny  u k ła d ,  szła-
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”  chetn°ść charakterów , prawdopodobieństwo, 
, a um ieiący czuć piękności ro m an ty czn e , 
,, nie dostrzeże nudney  iednostayności w cha- 
„  rak te rach , braku owego czucia rozrzew nia- 
„  lącego , tey  niewoli przepisów co do iedno- 
„  ści mieysca i czasu, które lubo postanowi! 
„  rozsądek atoli naywiększe teatralne ko- 
„  rz y s c i , i często prawdopodobieństwo dla 
„ prawdopodobieństwa poświęca. Czyż nip 
, ,  znudzą nakoniec owe m oralne sentencyie, 
„  które bez braku z ust tyranów  i osób w sta- 
it nie nieszczęścia (nie m orałam i ale cżynem  
„  samym nauczać m aiąrych) dystycham i de- 
„  klamowane słyszym y? Czyliż tragiczne f a -  
„  tu m  nagrodzą nam  owe dworskie in try g i,
„  w które traiedya francuska wikła ow ych ży - 
„  wycłi prosto i silnie za popędem uczucia 
„  działaiących Greków? Czyliż dyplom atyczne 
„  rozmowy królów i m inistrów  zaym ą nas ty -  
„  le, ile gwałtowne nam iętności, k tóre pew niey 
,, i silniey m uszą uderzać słuchaczów, iako do 
„  każdego czucia mówiące ? Zgoła, owa iedno- 
„ stayność, k tó rą późnieyszym  autorom  tak . 
„  trudno  było okrasić Wymową K ornela i lu - 
5, bą poezyą R asy n a , chociaż tak gruntow na 
5t w budowie sw oiey, trudno  aby n ieuprze-

5 i *
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»  l ż o n y c h  s łu c h a c z ó w  W yłącznic  na  dal ź a y -  
*, n iow ac m o g ła ,”

U w a ż a y m y  ia k  s z k o d liw y  u p ł y w  t u  p e „ 

d a n to ry ia  p ra w id ło w a  m ia ła  na  p u b l iczność  
f r a n c u z k ą .  J u z  ona (o ra z ,  iak to- p ew ie n  a u 

t o r  u w a ż a ,  n ie  p r z y c h o d z i  na  te a t r  d la  n a u k i  
i  zabaw y ,  ale ty lk o  dla sądzen ia  sz tu k  t e a t r a l 
n y c h ,  -K om edye f ra n c u z k ie  iuż  iń e Są  w ięcy  
wesołe m i  p ło d a m i  d o w c ip u  M o l i e r a :  p ła c z l i -  
w o ść ,  zu p e łn ie  ro d za io w i te m u  p rz e c iw n a  s ta 
ła  się k o n ie c z n y m  do b reg o  o n ic h  są d u  w a r u n 

k ie m .  T u k ie m i  k o m e d y a m i  są N a n in a  W o l 

t e r a ,  M e l ro m a n ia  P iro n  a, i ty le  i n n y c h ,  gdzie 

-zazwyozay w szys tko  p łacze,  p ró c z  -pokoiow ych 

i  loka iow , k tó r z y  bek o m  pańs tw a  b ła ze ń s tw a

m i  wtoi-uią. D o b r y  to n  i  n ie u s ta n n e  in t r y g i  
m i ł o s n e , ta k  ie d n o s ta y n e m i c z y n ią  dzieła d r a 
m a ty c z n e  F r a n c u z ó w ,  ze w p r a w n y  w idz albo 
c z y te ln ik  z p ie rw szego  n ie ra z  a k tu  k o n ie c  s z tu 

k i  i  ca łą  ie y  o sn o w ę  m oże od g ad n ąć ,  i n ic  m u  

n ie  jrozostaie ty lk o  w y y ść  z te a t ru  albo k s iążkę  

W k ą t  r z u c i ć ,  ieże li  z a sn ą ć  n ie  chce.  O tog  

w id z im y  w  co się te raz  te a t r  k la s sy c z n y  o-  
b r ó e i ł , p rz e s ta ł  iu ż  b y ć  szko łą  dla l u d z i , a  

ie s l  ty lk o  p la ce m  zapasów , gdzie  s u c h e  p e d a n -  

t y  p rz e d  p a r te re m  w postaci a t le tów  w y s lę p u ią  

do  w alk i  z p raw id ła m i ,  i  często od n ic h  bolesna
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kułaki odbieraią. Strzeżm y się więc takiego ze-* 
psucia g u s tu , nie zważaymy na zdania przesą*. 
d n e , i nie obcinaym y naszych obrazów p0,  
dług ram ek , ale ram ki dJa. obrazów rozprze*, 
strzeniaym y.

P rzy stęp u jm y  iuż do m ieysca, które-, 
naylepiey nam  k re ś li , ile au to r poezy.y czuć- 
i poymować iest zdolny. Dzinieysi Grecy, W io ~  
si i Polacy, mówi on na karcie 8. pom nąc• 
na to, cze'm b y li , czem być m ogli a czćm sq % 
m ogą , m ieć przypomnienia za fasnej^m em i ..pp- 
ZZY(i riapeiniae i  zbogacae, ale nie pojaw ię- 
co sobie narodowego w  przeszłości mogą p rzy
pom nieć N iem cy, do czegohy tal- tęsknić C 
wzdychać mogli. P rzy dobrych pokarmach i . 
napoi ach , iceka darach rolnictwa i  przemysłu, 
n ik t zapewne z nich nie tęskni do i  ab lek leśnych% 
Korzonków i  zołędzi; w domu wygodnym  któżby 
p ła k a ł do. bud leśnych ; do iaskiń  albo do ia m  
podziemnych ł  m ieszkańcy m ia st nie. tęsknią, 
zapewne do borów i  lasów , do napaści i  krw a
w ych botów z B zym ianam i. Przy. opiece praw  
własności, n ikt zapewne nie wzdycha daucisków- 
i  rozloiów  feudalnych.'" I  daley na stronie 8. 
i 9. Ciężko więc pokąd tę  tęsknicę Bornanty-. 
kotu Niemieckich", a irsscze cięzey d.ostrzedz% 
ia k  ona może być źródłem, ohfitćm i  syzneńn po -
k m  wynalazków poetycznych. S tm  dzikości
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i  barbarzyństwa, nigdy podobno nie był sta
nem niewinności, chyba w  uroieniach poetów. 
Doniesienia żeglarzy i wędrowników , hordy 
A fryk i i  A m eryki, nie potwierclzaią tego mnie- 
mania. N atura w ogóle wielka i okazała, w po
jedynczych stworzeniach ma swoie potwory i  
odrazy, ma piękności i straszydła, polarlny i 
trucizny , choroby i ka lectw a , ma czerstwość 
i zgrzybiałość: więc to iest fałszywe myślenie , 
ażeby irzięta bez bi aka i euyboru zaroszę szę 
mogła podobać i  być źródłem poetyckich pię
kności. Żaden poeta tego w  nas nie w m ów i, 
aiehy było miley przechodzić się po ziemi der-  
n iem , ostem i grubym  chwastem zarosłeyy 
napełnioney gadem  i  wilgocią , ni z po ogro
dzie Puławskim, A utor więc nie poymuie co. 
(sobie w przeszłości przypomnieć mogą roman
tycy  niemieccy, do czegoby tęsknić mogli, i 
powiada , ze stan dzikości i barbarzyństwa nie 
t y ł  nigdy stanem niewinności, chyba w uroie
niach poetów. T utay autor zapomina, ze mó
wi o poezyi, i poetów za matematyków bierze. 
Zaiste, gdybyśmy poezy;ą brali w nożyce zi
mnego matematycznego rozsądku, dzieła na
wet Teokryta i W irgilego byłyby niedorze
cznością i głupstwem, i przekładalibyśmy z 
ante rent sielankę je ś lib y  ią tak nazwać mo-



żna) wystawiającą Szwaba w szynkowni przy 
lulce i piwie, nad luby wizerunek prostoty da
wnych ludzi. Żaden bowiem z Romantyków ;i 
nie tęskni do dzikości owych czasów ; lecz do p 
ich niewinney i cnotliwey prostoty. Zbyt na
wet popędliwe iest i to zdanie au to ra ,  że stan 
dzikości w uroieniach tylko  był stanem nie
winności. W ie le  dawnych narodów Scytyy- 
sk ich , wiele hord Amei-yk i,  doniesienia wie
lu  żeglarzy (a  między in nenii Cooka, i sama 
liistorya odkrycia A m ery k i,  którey zdaie się 
że autor nie czytał) potwierdzaią mniemanie * 
ie  stan pierwiastko wey prostoty, często iest 
planem cnoty i niewinności; a żaden poetą, 
tego w nas nie wmówi, żeby było railey 
przechodzić się po forem nie obsttzy.ionym  o- 
grodzie, niżeli po górach, dolinach i gaiach 
Szwaycaryi. Niechay mi tu wolno będzie po 
raz drugi słowa K azim ierza  Brodzińskiego; 
przytoczyć : ,, Co o tych dwóch gałęziach po- 
„ ezy i francuzkiey napomknąć się ważemy (o. 
„  tragedyi i komedyi) to może służyć do ca- 
„  łćy poezyi. Jestto foremnie strzyżony fran -  
,, cu'/Jci ogród, w którym  żadne drzewko w y- 
,, wyższyć ani rozszerzyć się nie może; ktć>- 
,, rego piękność iedymie na regularności za- 

sadzoną, R anym  rzutem  oka zaspokoję m o-
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„  zna, K rzew y  iego nie będą się co raz  p rzy -  
„  iem niey  rozgałęziać i urnaiać liściami, ale 
„  dopóki regularn ie  z im nem i nożycam i p o -  
„  s trzygane b ędą ,  co raz suchszem i sterczeć 
„  m uszą  gałęzmi. ’— Z  wyżey przy toczonych  
słów a u to r a , którego rzecz rozbieram y, nay -  
w idoczniey  się okazuie, ze się porw ał na rzecz 
wcale nie swoię: o poezyi bowiem ten  ty lko 
sądzić iest zdolny, kto czuie iey p ięknośc i;  
k to  zaś bez czucia żadnego chce podług  pe
w n y c h  ty lko dan y ch  fo rm u ł  wartości dzieł 
p oe tyck ich  dochodzić ,  tfen n iechay  się n ie 
wysnvva za obręby  zimnego kałkułi?, bo za
wsze podobqy będzie do owego m atem atyka, 
k tó ry ,  gdy m u razu  iednego sławne poem a 
c z y ta n o ,  s łuchał z obojętnością aż do k o ń ca ,
S po przeczy tan iu  z a p y ta ł :  I  cóz m i ta  dow o- 
d z i i O toz w poezy i  z im ny  rozsądek.

O m inąw szy  tu  na stronie io. i n .  zawar
te dosyć iuż oklepane dzieł d ram atycznych  
p rzep isy , om inąw szy  w yżey zbite lub o c zy -  
wiście m y lne  przeciw rom antycznośc i  za rzu ty , 
czy tam y  na  s tronie  i3. że w zorem  d zis ie j
szych rom an tyków  s ta ł  się S h a k e s p e a r e ^ Ł e c z  
bardzo sprawiedliwie au to r  na  karcie  i6 .  d o -
da ie ,  że on i nie naśladuią  zdrożności tego p i
la rza .



Na stronie 18. zastanawia się au tor nad  
zdaniem Johnsona, który  tw ierdzi, że prawi
dło iedności czynu iest potrzebne, iedńość zaś 
tnieysca i czasu niepotrzebna. Johnson tu. 
w im ieniu wszystkich rom antyków przem ów ił, 
o czem mówiliśmy iuż wyżey,

\
T e są autora przeciw  dram atyce roman-; 

tyczne}' zarzu ty ; na m ylney iednak i fałszy-i 
wey zasadzie, że rom antycznośe wcale ża-; 
d n i eh prawideł się nie trzym a, grunluie się 
cała rozprawa. W ielk ą  także tey  rozprawy; 
w adą, żę autor zamierzywszy sobie mówić o 
pism ach rom antycznych , mówi tylko o d ra
matyce rom antyczney, która iednak w oczach, 
klassyka naywięcey usprawiedliwienia wyma
ga, zwłaszcza że nie ieden pisarz rom antyczny 
swobód swoich nadużył. Należało więc au
torow i, albo mówić tylko ogólnie o duchu 
pisin klassyczuysch i rom antycznych , albo mó
wiąc iuż w szczególności o dram atyce, mówić 
także o każdym innym  rodzaiu poezyi, iako 
to: o elegiiaph, dum ach , pieśniach i t. d. gdzi* 
łom antyczność nayprzyiem niey iaśnicie.

N iech mi tu  wolno będzie zastanowić się 
W ogólności nad R om antycznością; powtórą 
nad przedsięwzięciem autora.
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Mylne zupełnie iest zdanie ty ch ,  którzy 
twierdzą (widzieliśmy iak niesprawiedliwie) ze 
ieduo tylko nietrzymanie, się prawideł stanowi 
różnicę romantycznośei od klassycznoścl. G dy
by oni znali literaturę rom antyczną, postrze
gliby cale inną różnicę. Nie przez płochość, 
me p. zez upor, ani chęć oryginalności, rom an- 
tyczność zrodziła się; powstała ona z serca 
ludzkiego, równie iak wszystkie i „ ne na świę
cie bądź naukach bądź w moralności odmiany. 
Zbieg okoliczności, ponurość kraiów półno
cnych , różność stanu politycznego Anglii i 
Niemiec, wydobyte szczątki starożytney Skan
dynawów poezyi, przywiązanie mieszkańców 
do dawnych zwyczaiów swoiey oyczyzny, na
dały ich poezyi charakter, k tóry romantyczno- 
ścią nazwano. Chcieć więc romantyczność 
wyśmiewać, iest chcieć wyśmiewać charakter 
n a ro d o w y , k tó r y , chociażby nie był godnym 
zalety, iako dzieło nie ludzi, lecz samego p rzy-  
aodzenia, ludziom wyrzucać i urągowisko 
Wystawiać, iest to nierozsądkiem i rzeczą go
dną  pogardy. Ale uważmy czy na nią zaslu- 
guie ten charakter l i teratury? Pod formułę 
algebraiczną wartość iego podciągnąć, iest 
rzeczą niepodobną; — przeto mówię tylko do 
serc c z u ły c h , zdolnych czuć poetyckie u ro -
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lei. Czyż mole być obszerniejsze i świetnieyJ 
sze pole dla poezyi, iak tęsknienie do niewin
ności i cnoty? U  Greków, Hebreów i w Osay- 
ana oyczyznie, poezya podawała zawsze dłon 
przyiazną religii, i z nią razem szła serca pod- 
biiać i nawracać. Zatarły ten iey rzetelny cha
rakter wieki późnieysze; roraantyczność go 
wskrzesiła. Cudowność religii Chrystusa, na
pełniła romantyczną poezyą iakby natchnie
n iem , i wyciska iey to piętno oryginalności,' 
która romantycznym poetom do nazwiska bar
dów ludu, prawo nadaie. Wszystko tam iakby 
innem życiem oddycha, wszystko unosząc ser
ce dó niewinności, cnoty i Boga, wystawia nam 
świat idealny, tak go żywo maluiąc, że w nim 
ży ć ,  w nim się oddychać zdaiemy. 1 zaiste, 
ten z kamienia serce mieć musi, kto lutni Jun- 

, ga, Bealtie, Szyllera, Gelego rzewnemi łzami nia 
skrapia. Poezye francuzkiey klassyczności czy
tywane bywaią od ludzi tylko wyższego stanu. 
Pieśni romantyków niemieckich lud nawet 
wieyski z uniesieniem powtarza, i usta oyców 
i matek dzieciom ie przekazuią. Ż tąd można 
sobie wytłumaczyć, iak niektórzy rymotworcy 
niemieccy mogli sprawić nadzwyczayne a zba
wienne rewolucye, nie tylko w naukach, ale 
nawet W charakterze i moralności swego ną-
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rodu, Poezyi swoićy N iem cy winni szczek 
golnie, źe są może naym oralnieyszym  naro
dem w E urop ie ; gdy zaś ona u  innych zwy
kle do zepsucia prowadzi. N aród polski niech 
sobie w poezyi ten piękny cel zam ierzy, iaki 
Sobie zamierznią rym otw orcy niem ieccy, gdyż 
ona w tenczas tylko prawdziwą iest poezyą; 
nie maiąc, zaś własnego w poezyi d u c h a , usil
nie do ukształcenia go dążyć powinien’ , ża- 
dney obcey strony ślepo się H;e trzy m aiąc , 
bo niewolnicze naśladownictwo do niedołeżno- 
Ści prowadzi; a śrzednią drogą postępuiąc j  
stosując się zawsze do charakteru własnego, 
podług zbaw iennych rad iakie nam  Brodziński 
podaie.

Co do przedsięwzięcia autora dziwić się 
prawdziwie należy, że m ąż, z ty lu  in n y ch  
względów tak wielkie w narodzie maiący za
sług i, Ipc? w zawodzie, k tóry  za przedm iot 
n in ie jszy  rozpraw y sobie ob ra ł, zupełnie ob
ey, dyktatorską powagą tak śmiało chciał wy

ro k o w ać. Czyli przystało d.la n iego , aby mę
żów niezaprzeczonym geniuszem obdarzonych 
szaleńcami m ianował? aby o pisarzach , któ
ry ch  dzieł wcale nie czytaj (iak się to wido
cznie z rozpraw y iego pokaźnie) wyrok po- 
tępiaiący drukiem  ogłaszał? P raw da,, źe
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dobrem n aro d u , chwalebnym powodowany 
iest celem, ale i tu  niechay pamięta, że ch cąc  

narodowi w czem r a d z ić ,  nu rzeczy  Znać się 
potrzeba. Jeśli to autor m ieć będzie zawsze 
na m y ś l i ,  znakomita iegO w naukach sława 
nie poniesie uszczerbku.

"W i e r s z
IK dzień przybycia  do Krakowa J lK . Józe

f a  M axym iliana H rabi z  Tenczyna  
O s s o l i ń s k i e g o ,  Kommendora ord: Sgo 
Stefana; zaufanego radzcy stanu J. C. 
K. A . M ci, Biblioteki nadworney Prefe
k ta , nayw yiszego M arszałka koronne
go królestwa Gallicyi, K uratora In sty
tu tu  ekonomicznego IKideńsko Gallicyy- 
s ki ego, różnych tow arzystw  uczonych 
królewskich i  akadernicznych członka.

Z io m k u ! czy słyszysz te radosne pienia
K tóre się w grodzie Jagiełłów odbiły?
K raków  na chwilę w A teny się zm ienia,
B łysnął nad nami prom ień światła miły.
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P atrz!  iak się dowcip uczonych natęża! 
Jak się pb mieście młodzież nasza zbiera,' 
Każdy chce widzieć, choć na chwilę męża, 
Co nad Dunaiem M uzy polskie wspieraj

Co zgromadziwszy skarby naukowe,
Nie oszczędzaięc i kosztów i p racy ,
Z  drogich nabytków tworzy dzieła nowe (*) 
Daięc znać światu, czem byli Polacy?

Mężu ! chciey przyiąć hółd wdzięcznych ro- 
Dług, co ci winny knuszta i nauki, (daków! 
K tóry  choć w części niesie ci dziś Kruków, 
A  który  prześlę wnukom swoim wnuki.

W ie  świat, iak Piastów stolica ci droga,
A  w darze, którym pysznię się Lwowianie, (#*) 
Choć twe życzenia zmienia dola sroga,
Pamiątka chęci tw y c h , dla nas zostanie.

(*) Zltaioine iest iuż publicznos'ci nader szacowne dzie

ło Hr: Ossolińskiego pod ty tu łem : „  W i a d o m o 

ś c i  h i s  t o r y c z n o - k r y  t y c z n e  o p i s a r z a c h  
p o l s k i c h ,  dotąd dwa tomy obeymuiące. Dalsze 
są w druku.

(»*) Mowa tu iest o bibliotece Ossolińskiego, którą po
czątkowo in ą y  ten akademii Krakowskiey p rze

znaczyć um yślił, a która dzis’ ostatuiem rozporzą
dzeniem do Lwowa należy.

t
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Sława, nadgroda wielkiego człowieka,
W  głoszeniu dzieł twych obiegłszy świat ca- 
W ło n ie  wieczności iuź na ciebie czeka, (ły, 
Trzym aiąc wieniec nieśm iertelney chwały. 

W dzięczni ziomkowie ulubione imie 
Obok Załuskich, Zamoyskich umieszczą.
Tam  go nie zatrą i siły olbrzym ie ,
W iek i go wiekom w swych dzieiach obwieszczą.’

Ignacy H u m n i c k i .

O D A
do sprawiedliwości

K .  B r o d z i ń s k i e g o .

S ły s z  o bóstwo wdzięczne pienia!
Z ciebie chwała dla stworzenia!

Córko oświaty i cnoty!
W olności matko i zgody, 
Mistrzyni szczęścia swobody 

W  tobie nas czeka wiek złoty.

Świat doyrzewa na twem łonie, ,
Tobie wdani światło p łonie.
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Ż nocą pasuią się w ieki,
Nic twem u oku nie zginie j 
N ic twego ucha nie m inie, 

.O r/y, iub twey biaga opieki*
, ł

Równe wszystko obok ciebie 
jW  siie prawach i potrzebie,

Czuiąc twe tarcze lub miecze 
Spi iagnie lwicy u io n a ,
Z pragnienia Chytro ść szalona 

Jaw nie z sidłami się wlecze.

Czas wesołe pieśni śpiewa,
L ud w mirtowe Wziął ogniw a,

Praw om  ludzkości hym n głosi,
I  sama niechęć zmuszona, 
P rzesądy  tłumiąc wśród łon* 

Pieśni pospołu podnosi.

Pod tw ą tarczą korny stoię,
Głośno wielbię chwałę twoię.

Łączcie się świata potęgi,
Trzaskaycie grom y żgubnein! 
P io runy  nieba i ziemi j 

Oka nie zwrócę od księgi*

Każda kropla z synów ło n a , 
Łza niewinnych w yciśniona,



Każda myśl prawego męża,'
U ciebie droga i znana J 
Na szal przez wieki składana 

W azy się obok oręża.

Nie daremna praca ludów,
Wzniosij kościoł z krwi i trudów,

Światła kraina zaświeci,
Twóy miecz się w piekło zagrązy, 
A  święty łańcuch okrąży,

Zgodne i szczęsne twe dzieci.

Ma z u r e k .

R ycerz to nie wielki, 
Oyczyznie ubliża,

Który nad stan wszelki 
Rolnika poniża.

Dobry polski chłopek;
Dłoń iego obroni,

W  polu wiąże snopek,
Na woynie zasłoni.'

1819. Sierpień. T. X I V . 3*



P racą  lego kosy
Pusuia iest ziemia,'

T ak on na niey kiosy
Jak  laury  rozplemia.

Z  wołkiem on w pokoiu
Uprawia nam  błonie,

N a koniku w boiu
Pośpieszy w obronie.

T e  warowne g ro d y ;
T e  pańskie pałace;

Jegoto zach o d y ,
Jegoto są prace.

Jegoto ciężarem
Pan skarby dziedziczy,'

On na to pod skwarem
Ziarkam i dań liczy.

On z dziećmi głodnemi
T e ziartczka zgan ia ,

K tóre pan po ziemi
Za cacka roztrw ania.

W  ponloc kraiu bieżał
Z szlarheckiem i sy n y , 

szędzie on należał,
Prócz zysków i winy.
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Sam po tvley stracie
Od nędzy nas chroni,

W7 swoiey tylko chacie
Mieszkać iey nie wzbroni.

Rycerz to nie wielki,
Swey ziemi ubliża,

K tóry  nad stan wszelki 
R olnika poniża.

K. Er.

Chmura i Słońce
B  a y  k a.

. • y  •

I^ z ień  niosło słońce na śpiącą na tu rę ,
Noc wierną sobie uprosiła chm urę ,
By wziąwszy burze piorunam i zbroyne, 
Przeciw światu wszczęła woynę.
Zagrzm iało , wichry zawyły zdziczałe 
I  zniszczenia plemie śmiałe,
Srogiey używszy przemocy,
Przybliżyło dzień do nocy.
Człowiek, co w trwodze nie przewidział końca 
Sądził,  że więcey nie uyrzy  iu i  słońca.

32*
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W tć m  przemocy iuź brakło sity
I  wiatry się uciszy ł*  ;
Pierzchły chmury rozgromione,
A słońce oswobodzone 
Znowu wolności i chwale 
Świecić zaczęło wspaniale.

0  Z a s ł u d z e ,
f f ry ią te k  z  dziełu P. fF E iss:  Pr inc ipe t  

Pht losophiques .

Szacunek samego siebie, bez którego nie masz 
prawdziwego szczęścia, nie może się zasadzać 
iak tylko na uczuciu swey własney zasługi. 
Jestto prawda, którą każdy zmuszonym iest 
przyznawać; lecz nie masz żadney, którćyby 
szlucznićy unikano. Każdy chce mieć dobrą 
osobie opinią, a ponieważ nikt nie iest bez 
iakichkolwiek przymiotów, „  któreby go ko- 
„  rzystnie od niż-zey nie różniły klassy, te 
„  więc znayduie naylepszemi, i z tey  tylko 
„  atrony z wszystkiemi się porównywa.’!



485

N ayśrm eśniayszćm  b y ło b y  widowiskiem  
odkryc ie  powodów, na k tó ry ch  każdy p ra 
wa swe do p o w s z e c h n e g o  opiera szacunku . 
J e - t to  prawie uwłaczać godności filozoficzney, 
zniża iąc się do tak n ikczem nych  szczegółów; 
lecz te  na nieszczęście połączone są z znaiomo-. 
i c i 4 cz łow ieka, i rodzą  małe uw agi do wielr 

kich  prow adzące  rzeczy.
T e n  d u m n y  z piękney f ry z u ry ,  lub  r o d  

dnego o b u w ia ,  źe ma kształtną pos tać ,  ze le t
k o  t a n c u ie , lu b  że sztucznie uwiódł n iew in
n o ś ć ,  rozum ie  się być  wyższym od d ru g ie 
g o ,  k tórego nieskażona uczciwość iest m u  
z n a n ą ;  lecz nie sądzi o n im  iak ty lk o  z nie
zgrabnego u k ło n u ,  lub koloru  iego s u k n ir któ
r y  iednym  cieniem różn i się od, m o d n e g o ,  
może też p rzypom nia ł  sobie źe nazw isku  iego 
n iek tó ry ch  b rakuie  l i t e r ,  lub  że w brzm ien iu  
m niey  iest p rzy iem uem . Z n am  człowieka 
znakom itego  przez talenta u ż y te c z n e ,  k t  r y  
więoey ceni wyższość swą w pewnóy grze dzie- 
c in n ćy ,  iak w wszystkiem irn ie in , dla tego że 
iest p ie rw szym  w ty m  rodzaiu . J e d y n a  sprze
czka inką m iałem  z ied n y m  z nayazacow niey-  
szych m y c h  p rzy iac ió ł ,  pochodziła z t ą d ,  żem 
U trz y m y w a ł ,  i i  w ystrzygan ie  z p a p ie ru ,  w 
k  to re m  o n  ce ln ie ,  n ie  w yró w n y w a  ry su n k o m ,
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ponieważ ni^  ma ani cienia ani wypuklos'ci. 
Nakoniec ia co drugich pozwalam sobie k ry 
tykow ać, pamiętam dokładnie, że ustroiwszy 
się w szlify zgrubem i bulionami więcey wy
ciągałem od mych współtowarzyszów . tak w 
leuczas kiedy miałem inne: i nie masz ieszcze 
miesiąca, iakem się postrzegł, iż dnia iedne- 
go .‘tąpałem poważniey i prezentowałem się 
Z większem zaufaniem , dla tego że suknia mo- 
ia >ła nową, i że starauniey byłem ubrany; 
pochodziło to zapewne iedynie z zapatrzenia 
się na głupstwo in n y c h ;  lecz skutki nieledwie 
są te same.

Zasadza się także często mniemaną swą 
zasługę na przymiotach, których się wca- 
łe nie ma. Boiaźliwy mniema że iesl ostro
żnym-, filut przezornym i zuchwalstwo zwie się 
god rości a ; grubiiaństwo szczerością-, udawa
nie delikatnościąr; a przepych dobrym, tonem. 
Poświę ca się dobro publiczne interesom p rz y -  
iaciół lub krewnych , a rozumie się być do
brym  patryotą-. rozrzuca się skarby narodowe, 
a wychwala się swą hoyność, nadewszystko zaś 
każdy rozum>e się być nayrozsądhieyszym , a 
iednakże każdy wie że nic nadto rzadszego.

Nie na tern koniec. Nie trudno iest mię
dzy osobami znaleźć pierwszego rzędu takich,



co z b łędów naw e t  sw ych  ch e łp ią  s ię ,  i k tó 
r z y  ogłaszają czego u k ry ć  nie m o g ą :  nie r u 
m ieni ich żadna z b ro d n ia ,  aby ią ty lko  zdo
bił d o w c ip ,  i aby ty lko  z g ra fy ą  » letkością 
popełn iona  b y ła :  ch lub ią  się z swego zepsucia, 
p ró żn iac tw a ,  zsw ey n iew iadom ośc i , rozw ią
złośc i,  n ie ludzkości,  lub  bezbożności:  p rzesa- 
dzaią się na  p ga rdę  wszelkich zasad uczci
w ośc i ,  wyśrniewaią nayrozsądnieysze u w a g i ,  
i  ziewaią na samo wspom nienie  cnoty. G d y -  
by  z ły  g ieniusz p rzy b rać  chciał postać ludz 
k ą ,  nie m ógłby  się u k r y ć ,  pod  uiebezpie-  
czniey^zą pow ierzchow nością.

Sam ty tu ł  z a łu ż o n e g o  wskazuie iego zna
czenie. Jestto  t e n ,  k tó re m u  przyrtiio ty  u ży 
teczne nadaią  p raw o do szacunku i wdzię
czności podobnych  sobie . Każ-ia wdzięczność 
każe się dom yślać dobrodzieystw  odeb ranych , 
lub  usposobienia do czynienia  ich. N ie  m asz  
w ięc  p ra w d z iw e j z a s łu g i ,  ia k  ty lko  w  cno
cie 5 bez tey , wszelkie wysokie o sobie ro z u 
m ienie  , iest ob łąkan iem  pochodzącem  z m i - . 

łości własney.
Im  więeey skutk i ty c h  d o b ro c z y n n y c h  

skłonności daią  się czuć wielkiey liczbie lu
d z i ,  ty m  św ietnieyszą iest zas ługa :  zawisła, 
ona w części od l o s u ,  gdyż  o n  nadaie  m a -
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źność; lecz sama tylko chęć prawdziwą iest 
zasługą; ta tylko jedynie od nas samych za
w isła , i ktokolwiek pragnie być uży tecznym , 
tem u należy się wdzięczność wtenczas naw et, 
kiedy by położenie iego nie odpowiadało po
ruszeniom serca.

U rodzen ie ,  bogactwa, możność, w te n 
czas tylko daią prawo do szacunku, gdy tych  
korzyści używa się na dobro społeczeństwa: 
inaczey naywiększy ło t r ,  lub ostatni głupiec 
m ógłby być człowiekiem bardzo zacnym ; nic 
bowiem nie przeszkadza m u ażeby był bardzo 
dobrze u rodzonym , bardzo bogatym, i bardzo 
dostoynym. N auka także nie ma więrey do 
niego p ra w a , gdy się ogranicza w badaniach 
błahych , lub zmierza do przedmiotów pró- 
ŻHĆy ciekawości, i  samey tylko chluby. Świat 
napełn iony  iest wielkiemi ludźmi do małych 
rzeczy, kt0r}rch głęboka mądrość nie więcey 
iest użyteczną iak niewiudomość d ru g ich ,  u -  
mieią oni wszystko, wyiąwszy m yśleć, po
stępować i żyć z podobnemi sobie.

Cóz nam  z tego, choćbyś mówił osmią 
lub dziesięcią językam i, choćbyś znal grun
townie każdą gwiazdę po nazwisku , każdą e- 
pokę po swey dacie , lub tablice logarytmów 
na pamięć i1 na cóż się zda dokładna znaior
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mość fo rm y  strzem ion C ekropsa, propnrcyi
naczyń F ryg iysk ich , lub też rozwalin Palmi
r y ? — Przestać na ty ch  naukach , iestto n ar 
śladować rzem ieślnika, k tóryby  zbierał narzę
dzia nie uźy waiąc ich nigdy. — Ale mnie to  
baw i, powiesz m i— słusznie m ówisz; ale ty  
żądasz uszanowania, a tein go sobie nie zjednasz. 
Jeżeli owoce tw ych nauk nie przechodzą o- 
brębu twego gab ine tu , ohszerność iego po
winna oznaczyć granice tw ey chw ały i na- 
szćy wdzięczności.

W iększą iest zasługa geniuszu iak e ru - 
d y cy i, lecz zasługa użyteczności wyższa od 
obydwóch. N ie wątpię że D rake sprowadza
jąc ziemniaki do E uropy , lub A nacharsis wy
myśliwszy koło garncarsk ie , większą zjednali 
aobie u rodzaiu ludzkiego zasługę, iak ten co 
odkry ł siłę przyciągającą i odpychaiącą.

Prawdziwa nawet nauka , bez poczciwo
ści , iest powodem więeey do naszey niena
wiści ; dla tego że powiększa możność szko
dzenia , i że również może być udziałem  
nayczarnieyszey duszy. T akiem i byłyby ta - 
lenta m ówcy politycznego, k tóryby ich 
Żył na pognębienie własnóy o y czy zn y , lub 
patrona k tó ry  bez względu na spraw iedliw ośi 
przedałby pióro i  wym ow ą awoią ło trow i
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ha" zgubę niewinnego. Naywyższy stopień 
ttmieiętności i nie wiadomości, lub dobroci i 
nieludzie oś c i , nie są dwiema ostatecznością mi 
■wartości moralney: iest ieszcze stopień niższy 
od głupio-złośliwego a tym  iest oświecony nie
cnota.

Zalety naywięcey grzebiące słuszność, są 
t e ,  które przypadek rozda ie; iako to bogactwo 
i  szlachectwo. Ubóstwo iest ciężarem, k tóry 
nam  każe czołgać się gdzie inni lataią, i omiiać 
gdzie oni prosto idą. Imie pospolite, chociaż 
iest tylko głosem co w powietrzu ginie, ciągłą 
iednak bywa niekiedy zaw adą, uprzedza nie
korzystnie w przód nim  iesteś zn a n y ,  prze
szkadza do posunięcia się, do ożenienia i nako- 
niec musi zniszczyć familią która go nosi.

Lecz z drugiey strony urodzenie pospo
lite może się stać pobudką nową do szacunku, 
gdyż w równych postępach temu należy się 
chwała, kto więrey przeszkód zwyciężył— . 
P rzez  wykwintną próżność należałoby czasem 
ukryw ać swą edukacyą, swą godność, i swóy 
inaiątek. — hiiskie urodzenie było iednyrn z 
laurów Sokratesa, P la tona, E p ik u ra ,  Epikte- 
ta ,  K atona , Pit3goresa, Kamilla, M aryusza, 
Cycerona i tylu innych mędrców lub boha- 
tyrów. K to  w ięh  wstępuie ślady, może ich

/
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uważać ialco sw v d i  przodków, D y k c y o n a rz  
w ie lk ich  ludzi iest iego drzew em  genealogi- 
c z n e m , i może wziąć za dewizę: K rew  m o -
ia  b y 1 a  pospolitą  , ia m  ją  uśw ietn ił.

Naydoskonalsze tow arzystw o b y łoby  ta
k ie ,  gdzie n ierów ność  stopni zawisłaby od 
różności p rzym io tów  osobistych. Ni^ byłożby 
lepiey ustanowić szlachectwo o b ie ra ln e , k tóro 
n ieprzechodziloby  do potom ków  i do k tórego  
i e d y n ą  drogą  by łab y  zasługa? to  powiększyło
b y  bez kosztu źródła państwa i em u lacy ą  
p o d d a n y c h ,  gdy  tym czasem  zw yczay te raź -  
n ieyszy  um nieysza pierwsze a niszczy d rugą .  
D ośw iadczenie  uczy, że cn o ty  lub  taleuta 
p rzodków  rzadko przechodzą  do potom stwa: 
R o b o am  by ł synem  S a lom ona ; K otnm odus 
M ark a  A u re l iu sz a ;  Kaliguia G e r r a a n ik a , R i
cha rd  K ro rn w e la , Alexis Piotra W ie lk ie 
g o ,  etc. Nie ieden częstokroć dla tego ty lko  
iest t e in ,  źe iego oyciec był czem i im e in ,  
tak iak cno ty  iednego wieku m ogą się stać 
zarodem  w ystępków  następnego.

W  p rz y p ad k u  rów ney  z obu  s tron  za
sługi, bogaty i szlachcic p o w in n ib y  mieć n ie -  
iakie p ierwszeństwo do uzyskania  u rzędów  
p u b l ic z n y c h .  Są  oni więcey u w ażan i ,  lepiey 
u s łu c h a n i ,  m n ie y  wystawieni na  uwiedzenie
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i  nadużycie zaufania: wizystko także co robią 
wykouywaią z pewną powaga i łatwością, któ
r e , chociaż rnaio znaczące w sobie sam ych , 
zasługuią przecież na nieiaką uwagę przez 
awóy wpiyw na lud ,  którym niemnićy po- 
woduie omamienie oczu iak umysłu.

Im  mniey zatem wymagać może hołdu 
fałszywa zasługa, tym  więcey winniśmy sza
nować prawdziwą. Powinnoś uą więc iest 
naszą czcić takie osoby, wspierać ich ,  b ro
n ić ;  sprawa ich iest sprawa oyczyzny, d o 
pomagać ich proiektom lub roszerzać ich 
s ław ę, iestto przyczyniać się do dobra któ
re  mogą zdziałać. Co do pierwszych nie za- 
pomiuaymy o tein że każdemu winniśmy 
względy i pobłażanie iego słabościom, pa- 
miętaym y że żyiemy w społeczności towa- 
rzyskićy.

Nie uniżaym y się podle przed wielkością 
lecz bądźm y roztropnemi i grzecznemi. P rzy- 
znaym y czasem przez ro z u m , to co pospól
stwo przyznaie przez niewiadomość. — Nako- 
n iec ,  zostawmy małe zaszczyty tym co nie 
zdolni doyść do większych, a dążąc bez po
dłości do wyniesienia nas, to zawsze mieymy 
na ce lu , że iedynie chęć dobra ogólnego 
prawdziwą iest zasługą.

vr. K.
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P a r a d o x o n .

Ciekawość iest namiętnością , albo, ieźeli 
chcesz, iest czuciem , które wtenczas tylko 
W nas się budzi gdy się widziemy w zupełaćm 
bezpieczeń;Iwie i spokoynośri. T u  więc iest 
początek wszystkich widowisk. Zaczniy od za
pewnienia mieysca widzom , wystaw potem 
przed ich orzy wielki wypadek, a wszyscy się 
zbiegną i będą zaięci. T o  naprowadza na inną 
myśl prawdziwą: źe im wygodniey widz iest 
usadow iony, tym  więećy go zaymuie rzec* 
wystawiana, i to iest kluczem i całą taiemnicą 
sztuki tragicżney, komiczuey i t, d. Trzeba 

' wystawiać ludzi w położeniu nayprzykrzey- 
szem, dla widzów zostaiących w zupełnem  
bezpieczeństwie i spokoynosci. T ak  dalece to 
iest prawdą, iż poczynać trzeba od wygodne
go pomieszczenia w idzów , źe gdyby deszcz 
padał w lożach a słońce świeciło na scenie , wi
dowisko zostałoby opuszczonem  Dla te
go też w kaźdem dziele dramatycznym wersy- 
fikacya powinna być szczęśliwa, ięzyk na tu 
ralny, wyałowieuie czyste, k a ż d y  wiersz zły,

f



ciem ny, sprawia ria widzu tenże skutek co 
przeciąg wiatru włoży. VV idz cierpi na tćra , 
i na ów czas upodobanie w ciekawości ustaie.... 
a Katem ciekawość iest wypadkiem statecznym 
próżnow ania, spokoynośei, bezpieczeństwa. 
T a  to iest przyczyna, dla którey Paryż słu
sznie nazywamy stolicą ciekawości. L izbona, 
Neapol,  Konstantynopol mniey łączą w so
bie powyższych przymiotów, albo ich wcale 
nie maią.— Zwitrząta nie znaią wyobrażenia 
ciekawości.. .  Jeżeli spostrzegamy w nich nie
kiedy znaki ciekawości, iestto raczey skut
kiem przestrachu ,  ale niczem innein. Może
m y  przestraszać zwierzęta, ciekawemi ich u -  
czynic nie można. Jeżeli zwierzęta nie są 
zdolne do ciekawości, człowiek ciekawy iest 
wiecey człowiekiem niż każdy inny człowiek... 
L u d  więc nayciekawszy ma więeey ludzi niż 
każdy inny. Galliani Correspond, inedite. Pa
ris chez Treuttel 1818.

Dalszy ciąg pisma B yty Charakteru Pol
skiego zawiesza się do następującego num eru  
Pamiętnika.

W olno drukować W arszaw a d. 00. Lipca 1819.
B o h u s z .
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D oniesien ia  Księgarskie.
Nowe książki znayduince się w Księgarni 

Zaw adzkiego i PVeckiego.

P a n  Maciey zJędrychowa drelicharz iarm ar- 
kowy, d.dełko przeznaczone do czytania dla lu
du mjVyskiego i wieyskiego; przełożone z z a -  
stowaniena z dziełka francuskiego s Sim on de 
M anlua ou le Marchand fora in  de M r Junsie, 
klóre otrzymało w roku zeszłym w Paryżu od 
towarzystwa elementarnego nagrodę ustano
wioną dla naylepszego dzieła w tym rodzaiu. 
8vo min. stron aid. w W arszawie u  Gliicks- 
berga 1819. zł: 4

Michaelis Korycki Societatis Jesu sacer- 
dotis Carmina. Polocciae 1817. in 8 str. i 55 zł: f  

Rzecz o Jezuitach miana na wielkićy ra 
dzie Fry  burskie y przez Piotra de Landerset 
obywatela Szwraycarskiego w dwóch mowach 
powiedzianych d. 16. Stycznia 1817. i i5. W rze
śnia 1818. in 8vo sir. 101. wW^ai'szawie 1 8 1 9 .

zł. a. gr. i 5
Kodex Szubrawski. 8vo str. 3a. w W iln ie  

ł8 ig . zł. 3



Dodatek do Teodora W agi history! Tią- 
aąt i Królów Polskich, panowanie Stanisława 
Augusta. 8vo str. 66. wWarsz: 1819. zł. 1 

Wymowa X. Piramowicza C/.ęść Illcia  
czyli kontynuacya części drugiey arkuszy 
jaście. 3

Goworek Woiewoda Sandomirski czyli 
tryumf cnoty obywatelskiej, drama z dzieiów 
polskich w 3ch aktach oryginalnie wierszem 
p. J. H um nickiego napisane, w Krakowie w dru
karni Józefa Mateckiego 8vo str. 5a. 1819211 a.

Początki fizyki z kursu tey nauki dawa- 
ney w Uniwersytecie Krak: wyięte. w Krako
wie w drukarni Akademickiey 8vo 1819 str. 
307. z 1 tablicą zJI* gr*


